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SZESNASTA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU 

DUCHA ŚWIĘTEGO

Z Listu 
św. Pawła Apostola 
do Efezjan (3,13-31)

Bracia: Proszę, abyście nie u­
padali na duchu z powodu prze­
śladowań moich za was, które 
są chlubą waszą. Z tej to przy­
czyny zginani kolana przed Oj­
cem Pana naszego Jezusa Chrys­
tusa, od którego bierze swe imię 
wszelkie ojcostw# na niebie i na 
ziemi, aby dal wam według bo­
gactw chwały swojej, a za spra­
w ą Ducha Jego wzmocnić się po­
tężnie w  wewnętrznego człowie­
ka tak, aby przez wiarę Chrystus 
zamieszkał w  sercach waszych. 
A wy umocnieni i ugruntowani w 
miłości, abyście wraz ze wszy­
stkimi świętym i pojąć mogli, jak 
ona jest rozległa i daleka, wznio­
sła i głęboka, abyście też mogli 
poznać, jak miłość Chrystusa 
przewyższa wszelką wiedzę i (w 
ten sposób) byli napełnieni całą 
pełnością Bożą.

iwangefw
według św. Łukasza 

(14,1-11)
Onego czasu: Gdy w  szabat 

wszedł Jezus do domu jednego 
z przedniejszych faryzeuszów, 
aby się posilić, oni Go śledzili. 
A oto człowiek pewien opuchły 
stanął przed Nim. I odpowiada­
jąc Jezus rzekł do uczonych w 
Prawie i faryzeuszów, mówiąc: 
Czy godzi się w  szabat uzdra­
wiać? A oni milczeli. Tedy On, 
dotknąwszy go, uzdrowił i od­
prawił. I odpowiadając rzekł do 
nich: Jeśli którego z was osioł 
albo wół wpadnie do studni, 
czyż natychmiast nie wyciągnie 
go w  dzień sobotni? I nie mo­
gli Mu na to odpowiedzieć. A 
przyglądając się jak pierwsze 
miejsce wybierali, powiedział za­
proszonym przypowieść, mówiąc 
do nich: Gdy będziesz zaproszo­
ny na gody weselne, nie siadaj­
że na pierwszym miejscu, aby 
snadź nie był zaproszony i god­
niejszy od ciebie. A wówczas 
ten, który ciebie i jego zaprosił, 
nadchodząc rzekłby ci: Daj temu 
miejsce. Wtedy byś ze wstydem  
począł ostatnie miejsce zajmo­
wać. Ale, gdybyś był wezwany, 
idź, zasiądź na miejscu ostatnim, 
aby skoro nadejdzie ten, który 
cię wezwał rzekł do ciebie: Przy­
jacielu, przesiądź się wyżej. Wte­
dy będzisz miał chwałę u współ­
biesiadników: bo każdy, kto się 
wywyższa, będzie poniżony, a 
kto się uniża wywyższony bę­
dzie.

Czy godzi się?
Pytanie, jakie zadał Zbawiciel faryzeu­

szom może budzić u  ludzi naszych czasów 
zdumienie. Jakże to — powiedzą — czy 
była kiedykolwiek taka era, w  której bu­
dziłyby się wątpliwości w  tym  względzie? 
Przecież zdrowy rozsądek dyktuje koniecz­
ność ratow ania życia i walki z chorobą o 
każdej porze, naw et w  największe święto. 
A jednak był tak i czas i tacy ludzie, którzy 
mieli zastrzeżenie do tych lekarzy, którzy 
udzielali porad w  szabat. Ludzie ci żyli 
w  czasach Chrystusa i stanowili kastę osób 
sprawiedliwych, powszechnie szanowanych 
i podziwianych. Zwano ich faryzeuszami. 
Na kartach Ewangelii w ystępują bardzo 
często, ale przeważnie w roli ukrytych lub 
jawnych wrogów M istrza z Nazaretu.

Dziś, w naszym rozważaniu, Jezus uda­
je się w  gościnę do jednego z przedniej­
szych faryzeuszów. Przyjął zaproszenie, bo 
ciągle pragnął przekonać tych ludzi do 
siebie, do swej boskiej godności i misji. 
Wiedział, że nie są m u życzliwi. Byli jed­
nak tacy faryzeusze, którzy 'podziwiali Mis­
trza z Nazaretu, a naw et zostali Jego ucz­
niami. Nigdy więc nie wolno z góry prze­
kreślać możliwości nawiązania kontaktu z 
jakimkolwiek człowiekiem, jeśli idzie o po­
zyskanie go dla Chrystusa.

Faryzeusze byli gorliwymi i skrupulat­
nym i wykonawcami praw a Mojżeszowe­
go, toteż bali się naruszyć nakazanego 
przez Dekalog odpoczynku świątecznego. 
W ątpili też, czy wolno im w szabat uz­
drawiać. Czasami naw et najlepiej sfor­
m ułowane prawo można zrozumieć opacz­
nie. Przesadna gorliwość bywa często rów­
nie szkodliwa, jak i lekceważenie niektó­
rych nakazów. Jeśli jeszcze ta przesada 
jaskraw ię naruszała inne prawa, na przy­
kład praw o „nie zabijaj”, należało usunąć 
wynaturzenie. To właśnie pragnie uczynić 
Zbawiciel, stawiając swoim (ukrytym  jesz­
cze) przeciwnikom pytanie: czy godzi się 
w  szabat uzdrawiać? A rgum entacja Zbawi­
ciela, by czynić ludziom dobrze — naw et 
z pewnym  naruszeniem  praw a do odpo­
czynku — jest niezwykle wym owna i kom­
prom itująca wątpiących. Ci ostatni wyżej 
stawiali zwierzę znajdujące się w  niebez­
pieczeństwie niż człowieka: „Jeśli osioł 
albo wół, którego z was wpadnie do stud­
ni, czy nie wyciągniecie go w  szabat?” Jeśli 
dla ratow ania bydlęcia, by nie utonęło, a 
przez to by nie poniósł właściciel m aterial­
nej szkody nie czekano do dnia zwykłego, 
tym  bardziej spiesznie należało odpowie­
dzieć pozytywnie na pytania Zbawiciela w  
odniesieniu do nieszczęśliwego człowieka. 
Niestety, tak miażdżąca argum entacja nie 
przełam ała oporów. Ci, niby sprawiedliwi, 
ale jednocześnie niesamowicie pyszni lu­
dzie woleli milczeć niż przyznać Jezuso­
wi rację.

Dziś n ik t nie miałby tego typu obiekcji 
i nie musiałby Chrystus stawiać tak dziw­
nego pytania. Obecnie człowiek bardzo 
często stawia sobie pozornie mądrzejsze — 
ale jeszcze bardziej przew rotne od faryzej- 
skiego — pytanie: „Czy opłaca się czynić 
dobrze, zwłaszcza takim  bliźnim, z których

nie będziemy mieli pożytku” ? W arto za­
stanowić się nad m otywacją naszych czy­
nów. Faryzeusze zasłaniali się rozkazem 
praw a bożego. Czym my wytłumaczymy 
nasze wyrachowanie, brak chęci czynienia 
dobrze bliźnim nie tylko w święto, ale 
i w  dni zwykłe? Czy tych wszystkich, któ­
rzy w  naszym otoczeniu jeszcze świadczą 
bliźnim bezinteresowną pomoc, nie nazy­
wamy w głębi serca dziwakami, chociaż 
w  rozmowach (zachowując pozory spra­
wiedliwości) chwalimy dotr odziejów?

Czy godzi się? Pytanie ;o zadał Zbawi­
ciel w  takiej m aterii, ■ • jakiej powinna paść 
tylko jedna, pozytywna odpowiedź. Było­
by niesłychanie wskazane, byśmy ujęte 
w ty tu le  naszego rozważania pytanie sta­
wiali sobie, swoim podwładnym i uczniom, 
a także czasem swoim przełożonym — 
wówczas, gdy dobrze wiemy, że się tak nie 
godzi! Postawione pytanie będzie znakiem 
naszej moralnej odwagi, świadectwem te­
go, że sumienie m a jeszcze w  nas dużo 
do powiedzenia, że prawo boże, godność 
ludzka, imię chrześcijanina znaczą w na­
szym życiu to, co znaczyć powinny. Za­
nim zaczniemy dostrzegać błędy bliźnich, 
zabierzemy się za własne. W yplenić je bę­
dziemy mogli tylko wówczas, gdy uparcie, 
konsekwentnie i regularnie robić będzie­
my codzienny rachunek sumienia, samo­
ocenę naszego postępowania, a każdą czyn­
ność poprzedzimy momentem zastanowie­
nie się i rozwagi. Kto nie wyrzekł się czę­
stej spowiedzi, kogo stać każdego wieczo­
ra na bilans m oralny, na sprawiedliwą 
ocenę swego postępowania, ten może być 
spokojny o stan swego ducha naw et wów­
czas, gdy bilans jest dla naszego życia nad­
przyrodzonego bardzo niekorzystny. Kto 
umie wraz z celnikiem stanąć co niedzielę 
w  świątyni, spuścić głowę i z prawdziwą 
skruchą bić się w  piersi i szeptać: „Boże, 
bądź miłościw m nie grzesznemu”, tego 
Zbawiciel nie zostawi bez pomocy.

Dzisiejsza ewangelia ukazuje dwie cho­
roby: cielesną i duchową. Chorym na cie­
le jest ten  opuchły nieszczęśnik, na k tó­
rego naw et przykro patrzeć. Jego opuchli­
zna jest widoczna i bardzo przeszkadza tak 
choremu, jak też jego bliskim. Ale właś­
nie opuchlizna jest jakby obrazem choro­
by duchowej adwersarzy Zbawiciela. Fa­
ryzeusze z dzisiejszej opowieści chorują 
na puchlinę duchową, której na  imię py­
cha. Jest to choroba bardziej niebezpieczna 
od tej, którą Zbawiciel uzdrowił. Bogu ła t­
wiej uleczyć chore ciało niż nadętą, spuch­
niętą od pychy duszę. Pycha nie pozwala 
widzieć w łasnych błędów. Za to błędy in­
nych ludzi dostrzega się doskonale. Cudze
— pycha widzi jak na dłoni i radzi upo­
minać, gromić, karać, zawsze wyniośle, za­
wsze z pogardą. Pycha grozi każdemu. N ikt 
z nas nie jest przeciw niej zaszczepiony. 
Kto jednak często pytać będzie głosu Bo­
żego w duszy, czy wolno mi tak postępo­
wać, mówić, myśleć, kto surowiej własne, 
a łagodniej cudze błędy osądza, ten  unik­
nie w strętnej duchowej opuchlizny.

Ks. A.B.
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Czasy ..dziewcząt z Nowolipek'’ m i­
nęły bezpowrotnie. F artuszki z falban­
kam i i białe kołnierzyki oglądać dziś 
można już tylko na starych fotografiach 
lub filmach, choć zdarzały się jeszcze 
godne naśladow ania „odstępstw a'’ w 
pierwszym  pow ojennym  dw udziestole­
ciu. Noszono jeszcze w tedy — zgodnie 
z zaleceniam i lekarzy i poleceniam i 
dyrektorów  szkół — nie tylko łatw e do 
przepran ia granatow e fartuszk i z koł­
nierzykiem , ale także tornistry, lub w 
starszych klasach — teczki.

Dzisiaj ..konia z rzędem ” tem u, kto 
w śród uczniów w wieku licealnym  
znajdzie choć jednego ..m iłośnika tra ­
dycji”. Powie ktoś: ,.św iat się zmienia 
— zm ieniają się ludzie”. Istotnie. Za­
daniem  szkoły jednak  i system ów w y­
chowawczych je s t kierow ać owe zm ia­
ny na lepsze, nie zaś gorsze tory. „Ta­
kie bowiem będą Rzeczypospolite, ja ­
kie ich młodzieży chow anie” !

Cóż więc m am y? Z pewnością zdol­
ną młodzież, ale w  równym  stopniu 
zagubioną. Młodzież, k tó ra  nie jest 
dziś ani tak m łoda (jak by to z racji 
w ieku wynikało), ani tak dorosła, by 
zm agać się z życiem na serio. Młodzież 
chow aną ,,pod kloszem ”, a z drugiej 
strony stale uskarżającą się na tru d ­
ności życia. Młodzież szukającą odpo­
wiedzi na swoje miejsce w życiu...

I tu  w łaśnie tak  wiele zależy od do­
m u i od szkoły. Rzecz jednak  w  tym, 
że już od dłuższgo czasu ani szkoła, 
ani dom nie spełniają pokładanych 
w nich nadziei. Rodzice oglądają się 
na szkołę, szkoła na rodziców — a 
błędne koło toczy się dalej. Efekty nie 
dają na siebie czekać.

W ystarczy wyjść na szkolny kory ­
tarz w czasie przerw y lekcyjnej, za­
czekać przed szkołą na w yjście ucz­
niów, by rzuciły się w  oczy b rak  dys­
cypliny, ku ltu ry  słowa, w zajem nej 
grzeczności. W ystarczy porozm awiać z 
nauczycielem, by dowiedzieć się o 
obniżeniu poziomu nauczania, proble­
mie palenia papiersów, zażywaniu n a r­
kotyków  czy innych, m niej lub b ar­
dziej rażących ekscesach — m niejszej 
lub większej grupy uczniów. W ystar­
czy przyjrzeć się nasto letn im  uczen­
nicom. by stwierdzić, że praw dziwych 
uczennic zupełnie nie przypom inają. 
P re tensjonalny  strój „rodem ” z bouti- 
que’u czy Pewexu, m akijaż, nierzadko 
zagraniczny papieros, bardziej pasuje 
do wymogów „Victorii” niż szkolnej 
ławki. To samo dotyczy (choć w  n ie­
co innej formie) chłopców, jakże czę­
sto zajeżdżających przed szkoły „dola­
row ym i” sam ochodam i swych ojców. 
Czyżby na takie pola m iała się prze­
nieść szkolna ryw alizacja? Kto w  ob­
liczu stale rosnących kosztów  u trzy­
m ania jest w  stanie jej sprostać? I 
czy w  ogóle tak  być powinno? P rze­
cież, jeśli szkoła m a być dem okratycz­
na, to nie może być kom ercyjna! D la­
czego w ładze oświatowe od la t nie 
widzą tego problem u? Bo chyba nie ma 
on nic wspólnego z pojęciem dobrze 
rozum ianej dem okracji! Dlaczego dy­
rektorzy szkół nie ogłoszą em bargo na 
szkolną „pstrokaciznę” i nie zaczną 
egzekwować od ucznia właściwej po­
staw y — w  tym  także skromnego ubio­
ru? Szkoła bowiem, to przede wszys­
tkim  miejsce kształcenia um ysłu i szla­
chetnej duszy, nie zaś kolorowa rewia, 
lub co gorsza — ja rm ark  — przezna­
czony dla niew ybrednej publiczności.

Po wysłuchaniu opinii Rady Pedago­
gicznej Kościoła i wychowawców odpo­
wiedzialnych za formację duchową a­
lumnów, J.E. Ksiądz Biskup Tadeusz R. 
MAJEWSKI — Zwierzchnik Kościoła 
udzielił święceń w katedrze pw. Sw. Du­
cha v/ Warszawie — klerykom, studen­
tom Chrześcijańskiej Akademii Teolo­
gicznej.

W dniu 26 czerwca, o godz. 13.00, 
Ksiądz Biskup udzielił święceń niższych 
i wyższych subdiakonatu i diakonatu. 
Następnego zaś dnia, o godz. 9.00, pod­
czas sprawowanej Najświętszej Ofiary, 
ks. bp T. MAJEWSKI udzielił święceń 
kapłańskich diakonom : Radosławowi
Jankowskiem u i Januszowi W rońskie­
mu.

W uroczystości święceń kapłańskich 
uczestniczyło wielu kapłanów, klerycy, 
rodziny nowo święconych i liczna rzesza 
wiernych.

Kandydatów do święceń przedstawił 
ks. kanclerz Ryszard Dąbrowski. Uro­
czystość święceń wzbogacił śpiewem 
pięknych pieśni chór katedralny pod 
dyrekcją miejscowego duszpasterza ks. 
dziekana Tomasza Wojtowicza.

W czasie sprawowanej Mszy świętej 
i święceń ks. bp Tadeusz R. MAJEW­
SKI przyjął pod jurysdykcję Kościoła 
Polskokatolickiego ks. Macieja Kałużę, 
byłego kapłana rzymskokatolickiego z 
diecezji częstochowskiej.

Po uroczystościach w  katedrze, neo- 
prezbiterzy spotkali się z duchowień­
stwem i rodzinami na wspólnym posił­
ku w Kurii Biskupiej przy ul. Szwole­
żerów 4, w sali im. bpa Franciszka HO- 
D RA.

Tu zebrani składali neoprezbiterom  
życzenia owocnej kapłańskiej pracy, 
Bożego błogosławieństwa i wręczali 
bukiety pięknych kwiatów.

Ks. R.D.
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Z życia naszych parafi i

DOBREGO
PASTERZA

W dniu 29 czerwca br., w uroczystość św. Apostołów 
Piotra i Pawła, w parafii pw. Dobrego Pasterza w Warszawie, 
przy ul. Modlińskiej 205, Ks. Biskup Tadeusz R. MAJEW­
SKI — Zwierzchnik Kościoła dokonał poświęcenia kaplicy 
w  nowo wznoszonym kościele parafialnym . Odtąd, zanim 
zostanie ukończona budowa nowej świątyni, w kaplicy Dob­
rego Pasterza będzie sprawowana posługa duchowa dla pa­
rafian. odprawiane będą Msze święte i okolicznościowe na­
bożeństwa.

Kościół jest już wybudowany w stanie surowym, potrzeba 
jeszcze w ielu miesięcy pracy, by ukończyć wystrój w e­
w nętrzny i — oczywiście — ofiar pieniężnych na zakup m a­
teriałów  i opłacanie fachowców różnych branż.

Miejscowy proboszcz ks. Jerzy Rybka powitał przybyłych 
gości: Ks. Biskupa Tadeusza R. Majewskiego, Ks. kanclerza 
Ryszarda Dąbrowskiego, Ks. docenta Edw arda Bałakiera, 
kapłanów, kleryków i gości. Następnie złożył Księdzu Bi­
skupowi krótkie sprawozdanie z przebiegu budowy świątyni 
i Domu Opieki „Sam arytanin”, oraz prosił o poświęcenie 
kaplicy i ołtarza.

Zwierzchnik Kościoła wyraził wielkie uznanie i podzięko­
wał budowniczemu kościoła — gospodarzowi parafii Ks. Je ­
rzem u Rybce za jego poświęcenie, zaangażowanie i zmysł 
organizacyjny, dzięki czemu rozpoczęta budowa w m arcu 
1985 roku po kilku miesiącach (odliczając surową tegoroczną 
zimę) jest tak  efektywna.

Mszę świętą odprawił neoprezbiter ks. Janusz Wroński, 
który udzielił w iernym  prym icyjnego błogosławieństwa i 
rozdał pamiątkowe obrazki.

Kazanie okolicznościowe — prym icyjne wygłosił ks. kanc­
lerz Ryszard Dąbrowski. M ottem do kazania były słowa 
Chrystusa z Ewangelii św. Jana (15. 16): „Nie wy mnie w y­
braliście, ale Ja  was w ybrałem  i przeznaczyłem was. aby­
ście szli i owoc przynieśli i aby owoc wasz był trw ały...” . 
Kaznodzieja przedstaw ił słuchaczom piękno powołania kap­
łańskiego, wielki zaszczyt i w ielką odpowiedzialność za kap­
łaństwo. Chrystusowe powołanie do kapłaństw a to nie za­
wód, to m isja głoszenia Słowa Bożego i spraw owania Sakra­
mentów Świętych, to prowadzenie ludu Bożego do Domu 
Ojca Niebieskiego, to wypełnienie testam entu i nakazu 
Zm artwychwstałego Chrystusa: „Idąc na cały świat nauczaj­
cie wszystkie narody, chrzcząc je w Imię Ojca i Syna i 
Ducha Świętego...” (Mt 28, 19). Kapłan to człowiek z ludu 
wzięty i dla ludu postawiony..., z ludzkiej matki, z ludzkiej 
rodziny, ze społeczności ludzkiej. Dlatego ma te same zalety,

ale i te same ludzkie wady. Powołanie do kapłaństw a jednak 
zobowiązuje kandydata do pracy nad sobą przez specjalną 
form ację duchową, do dążenia do osobistej świętości i do 
odpowiedzialności za powierzony lud w prowadzeniu do 
świętości, do Boga. Kapłan ma głosić Ewangelię i żyć Ew an­
gelią na co dzień, być wzorem i przykładem  dla wiernych.

Powołanie w zrasta i form uje się wśród ludu, dlatego i 
w ierni są odpowiedzialni za kapłaństwo — jakie rodziny, 
jakie społeczeństwo — tacy kapłani.

Dlatego potrzeba dobrego przykładu i gorącej modlitwy
0 liczne i święte powołanie kapłańskie.

Po Mszy św. prym icyjnej Ks. kanclerz odczytał „APEL” 
Zwierzchnika Kościoła, kierowany do duchowieństwa i w ier­
nych o zbieranie ofiar i wypełnienie deklaracji na nowo 
budowany kościół i Dom Opieki „SAMARYTANIN” w pa­
rafii Dobrego Pasterza. „Nie zapominajcie czynić dobrze
1 dzielić się z innymi, bo w takich ofiarach Bóg ma upodo­
banie” (Heb. 13,16). „Każda wielka ofiara wym aga wielu po­
święceń i ofiar, wym aga wiary, nadziei i ufności w  Boże 
błogosławieństwo. Bóg wszelkiej łaski, k tóry aż dotąd nam 
pomagał Swoim błogosławieństwem, niech nadal błogosławi 
Proboszczowi, W iernym  parafii pw. Dobrego Pasterza i 
wszystkim budowniczym. Dom Boży, który  pragniem y zbu­
dować ku czci Jego Świętego Imienia, niechaj Bóg łaskawie 
strzeże i ukoronuje rozpoczęte dzieło pomyślnym zakończe­
niem. W tym  naszym wspólnym przedsięwzięciu nie może 
zabraknąć ofiar szlachetnych serc. Nie może zabraknąć żad­
nego duchownego i wiernego naszego Kościoła” (słowa z 
..Apelu” Biskupa Tadeusza R. MAJEWSKIEGO).

Na zakończenie uroczystości wzniosła się przed Tron 
Boży pieśń: „Pod Twą obronę, Ojcze na niebie” .

Ks. R. D.
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MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA <1081>
w opracowaniu bpa M. R O D E G O

Z
School. Następnie studiow ał teologię w Savonarola Theolo- 
gical Sem inary w  Scranton (Pensylwania. USA), a dnia 3 
listopada 1927 roku otrzym ał święcenia kapłańskie cd 
Pierwszego Biskupa PNKK — ks. biskupa Franciszka H odu- 
ra. Od 7 listopada tegoż roku rozpoczął ks. Tadeusz Zieliń­
ski swoją pozytywną pracę duszpasterską i społeczną, a 
później i p isarską w  zakresie zwłaszcza liturgii i liturgiki, 
obsługując kolejno kilka parafii, a cd 1935 roku był przez
18 lat proboszczem w Dickson City (Pa). Już 12 sierpnia
1952 roku ks. bp. Fr. H odur w yniósł go do godności seniora, 
a od 16 grudnia tegoż roku z okazji srebrnego jubileuszu ks. 
seniora T. Zielińskiego jako seniora instalow ał ks. bp J. A. 
Misiaszek we w spom nianej wyżej parafii. 29 sierpnia 195? 
roku ks. senior T. Zieliński został zam ianowany probosz­
czem parafii Najśw. M aryi M atki Różańcowej w Buffalo 
(N.Y.) i adm inistra torem  diecezji B uffalo-Pittsburgh, a obo­
w iązki te p rzejął 15 w rześnia 1953 roku IX synod
generalny PNKK. obradujący w  Buffalo w  dniach
4—6 sierpnia 1954 roku, w ybrał ks. seniora, adm i­
n istra to ra  diecezji, Tadeusza F. Zielińskiego, biskupem, a 
dnia 2 w rześnia 1954 roku w katedrze w Buffalo przyjął 
On sakrę biskupią i został zainstalow any jako biskup or­
dynariusz diecezji B uffalo-Pittsburgh. XII synod generalny, 
obradujący w dniach 24—27 października 1967 roku w M an­
chester (N. H.) ustanow ił go w spółpracownikiem  Pierwszego 
Biskupa Leona Grochowskiego, a  w w ypadku jego śmierci 
albo rezygnacji spraw ującym  obowiązki Pierwszego Biskupa 
aż do najbliższego synodu generalnego. Dnia 17 lipca 1969 
roku zm arł w  czasie kolejnego pobytu w W arszawie ks. bp 
Leon Grochowski obowiązki więc pierwszego Biskupa 
PNKK przejął z tą chwilą ks. bp Tadeusz F. Zieliński. X III 
synod generalny PNKK. obradujący w Toronto (Kanada) 
w ybrał ks. bpa T. F. Zielińskiego kolejnym  Pierw szym  Bis­
kupem  PNKK i wysoki ten urząd z. w ielkim  zaangażowa­

niem  i um iłowaniem  spraw ow ał aż do 1973 roku. w k tó­
rym  przeszedł na zasłużoną em eryturę.

Jako  teolog Pierwszy K siądz Biskup Tadeusz F. Zieliński 
jest autorem  szeregu publikacji: artykułów , sprawozdań, 
kazań i innych pozycji, drukow anych w  w vdaw nictw a:h  
PNKK, a zwłaszcza w  Straży  i Roli Bożej, oraz w ielu po­
zycji z zakresu liturgii i liturgiki, jako. też praktycznego 
duszpasterzow ania. Spośród tej teologicznej twórczości tu 
w ym ieniam y następujące ty tu ły : A n  English First Holy Com- 
munion Cathechism  (1937), czyli Angielski katechizm dla 
przyjmujących Pierwszą Komunię Świętą; Kościelny Rytuał 
z pew nym i częściami po angielsku  (1937); Church History 
(1949), czyli Historia Kościoła; Polish-English Prayer Book 
(1959), czyli Polsko-angielski modlitewnik; Polish-English 
Ritual w ith  all Sacraments in English (1958), czyli Polsko­
-angielski Rytuał z wszystk im i sakramentami po angielsku; 
Polish-Prayer Book (1960), czyli Polski modlitewnik, English 
Missal (1961; przy w spółpracy 7 ks. K lem ensem  Sienkiew i­
czem), czyli Angielski Mszał; Twelve Page Folder on the 
Polish National Catholic Church  (19711. czyli Dwunastostra- 
cowy folder Polskiego Narodoicego Katolickiego Kościoła; 
Service Book, intronducing the renewed Liturgy in Polish 
and English (1973), czyli Księga mszalna... w prow adzenia od­
nowionej liturgii po polsku i angielsku; English Prayer 
Book-Devotwns and Prayers (1976). czyli Modlitewnik o.n- 
gielski: nabożeństwa i modlitwy.

Pierw szy Ksiądz Biskup Tadeusz F. Zieliński z.a swoją 
w ydajną działalność kościelną i p isarską otrzym ał liczne po­
dziękow ania i odznaczenia, a w  uznaniu również jego n au ­
kowego w teologii zaangażow ania otrzym ał też doktoraty 
honorowe teologii, przyznane Mu przez uniw ersytety, a 
m ianowicie W estern Theological Sem inary  of th e  Episcopal 
Church, Evanston (1959) i H uron College of th e  Diocese of 
H uron of the A nglican Church a t London, O ntario (1975).
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'Wiersze naszych Czytelników

Z potrzeby serca

Już nie będę matusieńko
Już nie będę matusieńko za twą trzódką chodziła,
Ni zręcznymi rękami białe lny kwieciła,
I nie będę wynosiła na słońce,
Boś mi matko iść kazała w zamęście.
Dziś ja jestem ni twoja ni swoja,
Tylko biedne sieroctwo ostoja.
Nadaremnie spoglądam w tę stronę 
Gdzie płynęły dni moje śłicznione.
Dziś ja jestem skowana, skazana 
W obce sprzęgło od zmierzchu do rana,
A ty matko nie widzisz tej zmogi 
I tych dni bezsłonecznych bez drogi,
Czyś dlatego mnie matko chowała...
Byś takiego mi męża wybrała...
Miał majątek, oj duży, mój Boże,
Ale cóż mi po pełnej komorze.
Oj wybrałam ja sobie innego 
Jasiuleńka mojego miłego 
Ale nie ma Jasieńka, nieboże 
Jeno pustka, ciemnica na dworze,
Bo Jasieńka w mogiłkę składali 
Kiedyście mnie innemu oddali.

21.VIII.1986 Warszawa

JANINA MACIEJEWSKA

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA"*”

Trzeba też podkreślić, że Pierw szy K siądz Biskup dr Ta­
deusz F. Zieliński od 1936 do 1953 roku w ykładał w  Sem i­
narium  Duchownym im. Savonaroli w  Scranton (Pa) li­
turgię i uczył śpiewu kościelnego i  liturgicznego, a  w tym  
sam ym  okresie pełnił też zaszczytną funkcję sekretarza 
Pierwszego Księdza Biskupa F ranciszka Hodura.

P ierw szy K siądz Biskup d r Tadeusz F. Zieliński jest nie­
w ątpliw ie zasłużonym kapłanem , biskupem  i teologiem  Pol­
skiego Narodowego K atolickiego Kościoła w  USA i K ana­
dzie, a częściowo i w  Brazylii; służył też ra d ą  i w  m iarę 
możliwości swoich pomocą naukow ą zwłaszcza w  zakresie 
liturgik i Kościołowi Polskokatolickiem u w Polsce — do 
której też kilkakrotnie przyjeżdżał.

Zielone Święta lub Zielone Św iątki — -> Zesłanie Ducha 
Świętego.

Ziemia Święta — -*■ Palestyna.

Ziemięcka Eleonora z Gagatkiewiczów — (ur. 1819, zm. 
1869) — jedna z nielicznych polskich kobiet: filozof, publi­
cysta, założyciel i red ak to r przez pięć la t ukazującego się 
(1842—1846) m iesięcznika Pielgrzym, au torka szeregu prac, 
ukierunkow anych nie ty lko rzym skokatolicyzm em  — była 
zaangażow aną rzym skokatoliczką — realizm em  tom istycz- 
nym, ile  rom antyczno-irracjonalizm em  i nowożytnym  spi- 
rytualizm em . Swoje poglądy filozoficzne i społeczne opubli­
kow ała m in . poza artykułam i przede w szystkim  w  następu­
jących pozycjach: Myśli o filozofii (Biblioteka W arszawska 
1841, t. 2); Myśli o wychowaniu kobiet  (1843); Kurs nauk  
wyższych dla kobiet (1863); Zarys filozofii katolickiej (1857).

Zikkurat — albo z iąu ra t =  to  w ieża jako budow lana część 
in teg ralna św iątyń sum eryjskich, następnie rów nież bab i­
lońskich, asyryjskich, elam ickich, a pochodząca czy wyw o­
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dząca się z daw niejszych św iątyń sum eryjskich. Była to  w 
całości budow la schodkowa kilkukondygnacyjna z nak ład a­
nymi na siebie ku górze coraz się zm niejszającym i w ielkim i 
płaszczyznami prostopadłościowym i, a  budulcem  była częś­
ciowo cegła palona, częściowo suszona; płaszczyzny te były 
połączone ram pam i lub schodami. Z i k k u r a t y  były chy­
ba .raczej z zasady budowlam i dużym i; najlepiej zachował 
się, zrekonstruow any częściowo, zikkura t w  Ur, w Mezo­
potam ii (-> Mezopotamia).

Zim m erm ann K azim ierz — (ur. 1874, zm. 1925) — polski ks. 
rzym skokatol., profesor U niw ersytetu Jagiellońskiego, teolog 
-m oralista, socjolog, działacz społeczny. Urodził się w  T rze­
mesznie. S tudiow ał teologię w Gnieźnie i W tirzburgu. Św ię­
cenia kapłańskie o trzym ał w  1897 roku. Jako duszpasterz 
i społecznik pracow ał w pierw  przy kolegiacie fiarnej w 
Poznaniu. Redagował ukazujący się od 1902 roku do 1910 
roku  w Poznaniu periodyk pr. Ruch chrześcijańsko-społecz- 
ny — w latach 1902— 1903 i 1907—1910. W latach 1905—1907 
studiow ał socjologię w  M onachium , gdzie uzyskał też 
doktorat z tej dyscypliny. Po pow rocie do Poznania rozpo­
czął bliższą w spółpracę ze znanym  już społecznikem  ks. 
P io trem  W awrzyniakiem . W 1908 roku otrzym ał nowopow­
sta łą  w U niwersytecie Jagiellońskim  katedrę chrześcijań­
skich nauk  społecznych i fak t ten  związał go aż do sw ojej 
śm ierci z K rakow em ; był też tu  dziekanem  W ydziału Te­
ologicznego, a również rek to rem  U.J.

Poglądy swoje ks. prof. d r K azim ierz Zim m erm ann poza 
kazaniam i, referatam i, licznymi artykułam i, opublikował 
również w  wielu broszurach i książkach. Spośród jego 
dość bogatej twórczości publicystycznej i naukow ej tu  
w skazujem y na następujące: Założenie i znaczenie arcybis-  
kupstwa gnieźnieńskiego  (1900); O towarzystwach robotni­
ków  (1901); W  sprawie handlu ży w ym  towarem  (w: Ruch



Przegląd prasy
Telewizja w ponad 85 proc., prasa 

w blisko 2 3, zaś radio w przeszło 50 
proc. — to główne źródła informacji
o tym, co dzieje się w  kraju, wym ie­
nione przez uczestników ankiety pt. 
„Polityka informacyjna: prasa — te­
lewizja — plotka”, przeprowadzonej 
w br. przez Centrum Badania Opinii 
Społecznej.

Jest rzeczą godną uwagi, iż prze­
szło 34 proc. ankietowanych uznało 
wyłącznie oficjalne środki masowego 
przekazu za „godne zaufania”, zaś 
ponad 43 proc. wyraziło opinię o is­
tniejącej zbieżności tego. co one pre­
zentują z ich własnym i obserwacja­
mi.

Telewizja jest obecna regularnie 
w domach niem al 74 proc. respon­
dentów. Najczęściej zaś pomiędzy 
godz. 15.00 i 19.30.

AN KIETA  — Centrum Badania Opinii Społecznej 
Polityka informacyjna: PRASA—TELEW IZJA—PLO TK A

Na oglądanie program ów tv  tele­
widzowie przeznaczają średnio 2 
godz. i 55 min. dziennie. Największą 
widownię m ają film y i seriale. Z 
ankiety w ynika jednak, iż tuż za n i­
mi szczególne zainteresowanie budzi 
„Dziennik Telew izyjny” . W dalszej 
kolejności: program y popularnonau­
kowe, aktualna publicystyka poli­
tyczna oraz program y rozrywkowe. 
Dla porównania: „Teatr Telewizji” 
wymieniło zaledwie 3,3 proc. respon­
dentów. Telewizyjny K urier W ar­
szawski oraz inne program y lokalne
— 6,4 proc.

Niewielkie okazały się różnice w 
poczytności gazet codziennych. Zde­
cydowanie na czoło w ysuw ają się 3 
dzienniki: „Trybuna Ludu” — 19,4 
proc. czytelników, „Trybuna Robot­
nicza”, k tórą czyta 10,1 proc. ogółu 
respondentów oraz „Ekspress Wie­
czorny” czytany przez niem al 10 
proc. spośród nich. Badacze CBOS 
wskazują, że ponad 10 proc. ankieto­
wanych stwierdziło wprost, że w  o­
góle nie czyta gazet.

Odmiennie przedstaw ia się sy tua­
cja na rynku tygodników. Poszcze­
gólne ty tu ły  m ają różny zasięg od­
działywania, znaczne jest zróżnico­

wanie gustów oraz preferencji ich 
czytelników. W arto przytoczyć choć­
by niektóre z w yników ankiety. Na 
liście czasopism „nieobecnych” na 
rynku czytelniczym, o których res­
pondenci nic nie wiedzą, znalazły się 
(wymieniane najczęściej:) „Myśl 
Społeczna”, „W prost”, „Odgłosy” 
„M otywy”.

Wśród tygodników „potrzebnych i 
poszukiwanych” wskazywano głów­
nie: „Przyjaciółkę”, „Kobietę i Ży­
cie”, „Politykę” i „Przekrój” . Uw­
zględniając zaś wielkość nakładu naj­
wyższą renomą cieszy się: „Prze­
gląd Katolicki”, „Wiadomości Spor­
towe” oraz „Rodzina” w dalszej ko­
lejności: „Forum ” oraz „Przegląd
Techniczny”.

Z tygodników podejm ujących 
spraw y ogólnokrajowe — wskazują 
badacze CBOS — znaczące na rynku 
czytelniczym są przynajm niej 3 z 
nich: „Polityka”, „Przegląd Katolic­
k i”, oraz „Przegląd Techniczny” .

„Czy są takie dziedziny życia spo­
łecznego, gospodarczego i polityczne­
go, w  których to, co się mówi i po­
kazuje w tv  oraz pisze w  gazetach,

rozm ija się z praw dą?” — W odpo­
wiedzi na tak  sform ułowane pytanie 
38,7 proc. udzieliło odpowiedzi prze­
czącej. Zaś ci, którzy nie mieli w  tej 
sprawie pełnej jasności wym ieniali: 
„obecny stan gospodarki, reform ę go­
spodarczą, realizację planów, proble­
m y kryzysu i zadłużenia”, jako te 
dziedziny, gdzie mogą się rodzić w ąt­
pliwości.

Relacjonując wszystkie powyższe 
dane nie można przeoczyć faktu, że 
ok. 30 proc. ankietowanych oznajm i­
ło, iż jednym  z głównych źródeł w ie­
dzy o k raju  są... obserwacje własne 
bądź (blisko 20 proc), rozmowy z ro­
dziną i znajomymi. Dla ponad 12 
proc. polskojęzyczne rozgłośnie ra­
diowe na Zachodzie.

Dalsze miejsca na liście zajęły: 
rozmowy z kolegami w  zakładzie 
pracy oraz plotki, a więc „to, co lu ­
dzie mówią w  tram w aju, autobusie i 
pociągu” ...

(PAP)

„Trybuna Ludu” — Nr 174. wtorek 
29,VII, 1986 r.
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W trosce o dobrze pojęty interes dziecka, o jego wszech­
stronny rozwój i właściwe wychowanie w duchu tych w ar­
tości, k tóre są najistotniejsze — patriotyzm u, poszanowania 
tradycji i miłości do Ojczyzny, wzajem nej, chrześcijańskiej 
miłości i tolerancji religijnej — liczy się każda inicjatywa 
i każde działanie. Nic więc dziwnego, że i Społeczne Towa­
rzystwo Polskich Katolików, które pod kierownictwem  swe­
go Prezesa od ponad czterech lat włączyło pracę z dzieć­
mi i młodzieżą jako jeden z najw ażniejszyńch punktów  
swojej działalności społecznej, poszukuje coraz to nowych, 
lepszych i ciekawszych form  współpracy z młodym pokole­
niem. W bieżącym roku, proklam owanym  przez Organiza­
cję Narodów Zjednoczonych M iędzynarodowym Rokiem 
Pokoju, Zarząd Główny Społecznego Towarzystwa Polskich 
Katoiików rozszerzył swój wkład w patriotyczne i pokojowe 
wychowanie dzieci i młodzieży, organizując — z inicjatywy 
prezesa bpa doc. dr hab. W iktora Wysoczańskiego — w Jó ­
zefowie k. Otwocka bezpłatny, trzytygodniow y obóz młodzie­
żowy pod hasłem: „W ychowanie dla pokoju” .

Obozowe życie dla dzieci pracowników Towarzystwa i 
podległego m u przedsiębiorstwa — Zakładów Przemysłowo­
-Usługowych „Polkat” — rozpoczęło się w dniu 21 lipca. W 
tym  dniu większość dzieci (większość, gdyż niektóre z nich 
dojechały na obóz w term inie późniejszym, po zakończeniu 
wcześniejszych kolonii), znalazła się w przepięknie położo­
nym  ośrodku wypoczynkowym nad Świdrem, w ynajętym  na 
okres trw ania obozu przez ZG STPK. Tu, w  domkach cam­
pingowych usytuow anych wśród starych, polężnych drzew, 
w sąsiedztwie lasów sosnowych, znalazło wspaniałe powietrze 
i tak potrzebny wypoczynek ponad 170 dzieci w wieku od 7 
do 15 lat z różnych regionów Polski.

Pierw szy dzień pobytu na obozie w ypadł akurat przed 
Świętem Odrodzenia Polski. Stało się to bodźcem i zachętą

i do wspólnego — dzieci i ich wychowawców — przygotowa­
nia uroczystości na dzień następny. W lipcowe święto 
zaraz po porannym  apelu - - podczas zajęć wolnych porząd­
kowano teren  obozu, układano ciekawy program  na wieczor­
ne ognisko. Z pewnością dla obozowiczów przyjem ną nie­
spodzianką było to, że zaraz po obiedzie, o godz. 14.00, przy­
była do nich orkiestra wojskowa z Jednostki Wojskowej im. 
Tadeusza Kościuszki. Gośćmi honorowymi w tym  dniu 
byli przedstawiciele Zarządu Głównego STPK, „Polkatu” , 
a naw et — czworo młodych studentów ze Szwajcarii, 
przebywających w Polsce na zaproszenie Towarzystwa. 
Nie zabrakło w tym  dniu uroczystej akademii, podczas 
której dzieci recytowały okolicznościowe wiersze i śpiewały 
piosenki, ale główną atrakcją wieczoru — było ognisko, które 
przeciągnęło się do późnych godzin wieczornych. Już ten 
pierwszy, pełen w rażeń uroczysty dzień pozwolił wzajem nie 
się poznać, nawiązać bliższe kontakty między obozowiczami
i kadrą opiekuńczą, oraz uwierzyć, że trzy tygodnie w Joze­
fowie nie będą upływały pod znakiem nudy...

Grono opiekunek młodzieżowych z kierowniczką obozu -  
panią Elżbietą Dudek na czele — postanowiło tak uatrakcy j­
nić dzieciom wspólnie zaplanowany okres czasu, by wszyscy 
wspominali go później z uśmiechem i zadowoleniem. S tały­
mi punktam i program u obozowego życia m iały stać się w y­
cieczki — do lasu, do kin, na baseny, na gry kom puterowe 
itp. A ponieważ na ten obóz dzieci przyjechały z różnych 
stron Polski — obowiązkowo konieczna okazała się wyciecz­
ka do W arszawy, naszej bohaterskiej stolicy, i jej dokładne 
poznanie.

O tym, jak potoczyło się obozowe życie „wychowania dla 
pokoju” , co i jak przeżywały dzieci najbardziej, czym się 
interesow ały i jak wypoczywały — informować będziemy 
naszych Czytelników co tydzień, w m iarę przybyw ania cie­
kawych w ydarzeń i poznawania obozowego życia.

E. LORENC
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LUDZKA
SAMOTNOŚĆ

Czy samotność jest stanem, 
czy przeżyciem? Czy się czło­
wiekowi zdarza, czy też się ją 
wybiera? Czy można uniknąć sa­
motności? To wszystko pytania, 
na które każda odpowiedź będzie 
słuszna, bo każda indywidualna 
ludzka odpowiedź stanowi o ja­
kimś doświadczeniu, o jakimś 
punkcie osobistego dojścia.

Dlatego lepiej zapytać inaczej: 
K iedy zaczyna się ludzka sam ot­
ność? Czasem zaczyna się wcześ­
nie, za wcześnie, przez porzu­
cenie w dzieciństwie, przez brak  
akceptacji, na ogół jednak  w raz 
z odkryciem  w łasnej odrębności, 
odkryciem czasem radosnym , a 
czasem bolesnym. N azywa się to 
w przeżyw aniu: „N ikt mnie nie 
rozum ie”, a znaczy u jednych: 
„N ikt m nie nie zaakceptował tak, 
jak  tego chciałem ”, a u innych 
„Nikt mnie nie podziw ia”. P ra ­
wie w tym  sam ym  czasie zaczy­
na się w yrastanie z dom u: gdy 
obecność m atki, ojca, rodzeń­
stwa, gdyż samo istnienie domu 
sta je  się tak  oczywiste, że aż nie 
wystarczające. Potem  kolejno — 
sam otność wzywa i poszukuje, 
a czasem tylko b iern ie oczekuje 
najp ierw  przyjaciela praw dziw e­
go, potem  miłej lub miłego, tro ­
chę później i na dość długo n a ­
praw dę swojego człowieka w 
małżeństw ie. Później jeszcze sa ­
motność pragnie posiadania 
dziecka, k tóre jako krew  z krwi 
będzie jeszcze bardziej w łas­
ne... Czasem samotność pragnie 
ludzi, którym  można by bvć n ie­
zbędnym  albo przynajm niej po­
trzebnym , a czasem Boga.

Tak więc większość ludzi jest 
albo jeszcze albo już znowu sa­
m otna. To naturalne, że nie go­
dzim y się na samotność, choć 
czasem przybiera ona kształt 
przeżyw ania wolności, to jednak 
ten kształt jest najm niej trw a ­
łym  z przeżyć, niewiele dłuższym 
niż głęboki wdech — na jego 
szczycie już włącza się cierpie­
nie.

Sam otność przyswojona, za­
akceptowana, uspraw iedliw iona 
jest zagrożeniem rozwoju czło­
wieka. Życie nie jest prostym 
trw aniem , rozgrywa się w s ta ­
łym  napięciu m iędzy rozwojem 
a regresją  na wszelkich piętrach 
istn ienia: zdeterm inow ane w
procesach biologicznych, o wiele 
m niej w procesach psychicznych, 
w olne w tym, co nazyw am y sa- 
m ookreśleniem  się człowieka czy 
doskonaleniem  się osoby ludzkiej. 
Tu brak  rozwoju oznacza cofanie 
się do form  prym ityw nych — tak 
jest z życiem i tak  jest z ludzką 
miłością.

Tak jak  nie m a rozwoju dziec­
ka bez kontaktu  z dorosłymi, a 
przynajm niej ze starszym i dzieć­
mi, tak  również rozwój człowie­
ka dorosłego zagrożony jest w 
samotności. Chodzi tu  jednak nie
o ową samotność, od której n a j­
bardziej wolni są ludzie tak  za­
troskani o innych, że w ogóle nie 
zastanaw iają się nad sobą. R a­
czej chodzi tu o samotność, k tó­
ra  praktycznie, wobec braku ro­
dziny, w iąże się z wolnością od 
obowiązku troszczenia się o in ­
nych, z nieskrępow aniem  w ży- • 
ciu codziennym, z wolnością w 
dysponow aniu czasem i środkam i 
m aterialnym i.

Jest to sy tuacja człowieka, 
k tóry  sam  mieszka, jest sam  na 
co dzień i jest — jak  to  m ów ią

— sam owystarczalny, choćby na 
granicy ubóstwa, który zdaw ało­
by się, nikogo nie potrzebuje. 
Zagrożenie człowieka samotnego 
to nie tylko lęk przed chorobą, 
kalectwem , brakiem  pomocy i o­
pieki. To nie tylko poczucie, że 
można nagle nie móc w stać z 
łóżka; to nie tylko pragnienie, 
by nie być nikom u ciężarem, 
więc żeby móc kupić pomoc i u ­
sługę w godzinach potrzeby. To 
nie tylko cierpienie sam otnych 
św iąt i rocznic bolesnych rozstań
— to naw et nie poczucie pustki i 
bezsensu wszelkich s ta rań  i prac. 
Od tego wszystkiego można uciec, 
zabezpieczyć się. Nie chodzi o to. 
Chodzi o zagrożenie większe, 
zupełnie subiektyw nie niedos­
trzegalne, naw et nieprzeczuw al- 
ne, a grożące kalectw em  psy­
chicznym sięgającym  w głąb 
człowieka; zagrożenie, które jak 
okruch czarodziejskiego zw iercia­
dła z bajk i tkw iący w  oku, stop­
niowo zm ienia obraz ludzi i 
św iata.

S tw ierdzenie: „Jestem  sam ot­
ny” sprow adza na człowieka o­

graniczenie przeżywania, jak  
narkotyk. Bo odtąd m ożna już 
spokojnie być zajętym  tylko so­
bą. Tak jakby  „nie ibyć sam ot­
nym ” znaczyć miało, że się ko­
goś „m a” — że się jest przed­
m iotem  starań , że ktoś jest dla 
mnie. Skoro się więc nie m a n i­
kogo, to trzeba sam em u wszys­
tkim  się zająć.

W ten sposób sam otność up ­
raw nia  egocentryzm, postawę 
obserw atora stojącego na uboczu, 
uczy staw iać w łasne potrzeby na 
pierwszym  m iejscu, a stopniowo 
rosną one tak  bardzo, że w n ie­
uniknionych, choćby drobnych 
konfliktach z innym i ludźm i wy­
m aganie od n ich  ustępstw  w y­
daje się oczywiste. „Ja  muszę 
mieć spokój zupełny, żeby zas­
nąć wieczorem ” — dostatecznie 
uzasadnia rozdrażnienie spowo­
dowane odgłosami życia rodziny 
zza ściany. K rążenie stale w za­
sięgu w yłącznie własnych spraw, 
b rak  w polu w idzenia w  życiu 
codziennym potrzeb innych lu ­
dzi skłania do nadm iernej troski
o w łasne zdrowie, a lęk przed

chorobą wobec braku opieki m o­
że przyjąć postać lęku nerw ico­
wego i nastaw ień hipochondrycz­
nych. Sam otnik, koncentru jący 
uwagę na swoich doznaniach cie­
lesnych czy nerwowych, traci po­
woli z oczu innych ludzi, zacieś­
nia swoje pole widzenia.

Owocem sam otności jest izola­
cja, zerw anie więzi wspólnoto­
w ej z ludźmi. „Żeby n ik t ode 
m nie niczego nie chciał i żebym 
ja nikogo o nic nie potrzebow ał 
prosić” — to już jest izolacja. 
„Choćbym się starał, n ik t m nie 
nie zrozum ie” — i to już jest 
izolacja.

Od izolacji zaczyna się reg re­
sja, zaczyna się nieszczęście. 
Wszystko jedno, czy m otyw uje 
się ją  obojętnością i brakiem  za­
interesow ania ze strony innych 
ludzi, czy też pokorniej, że się 
nie jest nikom u potrzebnym  albo 
że nie chce się być nikom u ucią­
żliwym, albo jeszcze pokorniej 
(pozornie), że się zostało opusz­
czonym lub odepchniętym. Ode­
pchnięcie, opuszczenie jest w ży­
ciu człowieka dorosłego w yda­
rzeniem  — ciężkim, trudno  się 
leczącym — ale nie stanem , który 
mógłby narzucić jeden człowiek 
drugiem u. Uznać to w ydarzenie 
za decydujące o samotności moż­
na tylko samem u, i to jest form a 
kary  — najczęściej nie dosięga­
jącej winnego, o wiele zaś b a r­
dziej karzącej karzącego.

Od chwili, gdy się zaakceptuje 
sw oją samotność, gdy podejm ie 
się m niej lub więcej świadomie 
izolację, stopniowo zm ienia się 
kąt w idzenia ludzi i św iata. N aj­
pierw  b rak  jakiegokolw iek „m y” : 
początkowo bolesny, później 
przyswojony, wreszcie oczywis­
ty — i stopniowo rośnie m ur 
między „ja” i „oni”. Poczucie 
niezrozum ienia zw alnia od w y­
siłku zrozum ienia innych — aż 
do przeświadczenia, że zrozum ie­
nie jest niemożliwe albo niepo­
trzebne. Że każdy sobie sam  m u­
si dać radę, skoro ja  muszę sam 
sobi poradzić z życiem.

Może jednak  największe zagro­
żenie człowieka samotngo stano­
wi b rak  miłości. Tej miłości, k tó­
ra nie tylko stanow i o tym, że 
się ma człowieka, ile że się jest 
dla człowieka, który żyjąc obok 
razem, codziennie — zmusza do 
ustaw icznych konfrontacji po­
trzeb. pragnień, spostrzeżeń, n a ­
strojów  i dążeń. Miłości, k tóra 
nie tylko bierze czy otrzm uje. ale 
udziela, obdarza i wreszcie służy. 
N aw et nieważne, czy służy tobie, 
czy w raz z tobą czemuś, co jest 
w iększe niż ja, niż ty, niż my, 
albo po prostu bardziej potrze­
bujące nas, jak  dziecko, dom, ro ­
dzina albo dzieło, do którego zo­
staliśm y powołani.

Nie sposób wyobrazić sobie 
rozw oju osobowego człowieka 
bez miłości, tak  samo jak  nie 
jest on możliwy bez pracy — a 
zupełnie niem ożliwy w  izolacji 
czy przeciw staw ieniu sobie in ­
nym  ludziom.

W yzwolenie się z samotności 
nie dokona się przez to, że czło­
w iek sam otny zdobędzie d rug ie­
go człowieka i będzie go miał, 
ale raczej — jeśli się chce roz­
w ijać — przez to. że dostrzeże 
innych ludzi, ich potrzeby, ich 
zagrożenia i zdecyduje się być 
dla nich.

(z książki E. Sujak „Zagrożenie
człowieka samotnego”)
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Z domu niewoli
Izraelici pod wodzą Mojżesza 

opuścili niegościnny dla nich 
Egipt. Obciążeni dobytkiem  nie 
mogli poruszać się szybko. Sam 
Bóg był dla uchodźców przew o­
dnikiem . W skazywał im  drogę w 
słupie obłoku poprzedzającym  
m arszow ą kolumnę. Nocą był to 
słup ognia. Faraon ochłonął po 
doznanych karach i zaczął żało­
wać, że wypuścił z Egiptu ta ­
nią siłę roboczą. Zebrał wojsko 
i ruszył w  pościg. Dopędził Iz ra­
elitów  nad brzegiem  Morza 
Czerwonego. Bóg spraw ił, że 
wody zatoki rozstąpiły się i lud 
w ybrany przeszedł suchą nogą 
po dnie morza na drugą stronę. 
Gdy w ojska faraona próbowały 
zrobić to samo, Mojżesz w ycią­
gnął laskę i fale w róciły na 
swoje miejsce topiąc ścigających. 
Żydzi bardzo dziękowali swem u 
Panu za ocalenie. Ale tak  zwyk­
le bywa. że gdy m inie zagroże­
nie. a żvcie niesie ze sobą w ie­
le trudów , zwłaszcza w  czasie 
Dodróży, m aleją stare krzywdy. 
Naród żydowski zapom niał o do­
znanych łaskach i zaczął coraz 
głośniej narzekać, a naw et b u n ­
tow ać się tak  Drzeciw Bogu. jak 
też nrzeciw  Mojżeszowi. Ojciec 
niebieski dłuqo znosił kaorvsy 
wybrańców. Dawał im. co tylko 
pragnęli. M usiał jednak  zastoso­
wać karv, bv przywołać naród 
do posłuszeństwa. PrzvDomnijmy 
sobie naio ierw  najw ażniejsze cu­
da Jahw e na pustyni.

M anna. Opuściwszy wybrzeże 
Morza Czerwonego Izraelici zna­
leźli się na pustyni Svnaj. 
W krótce wędrowcom  w yczem a- 
łv się zapasy chleba i mięsa. 
Tłum  zaczął szemrać. Nawykli 
iuż orzez pokolenia do osiadłego 
trvhu żvcia ludzie szvbko zaDom- 
nieli o ucisku doznaw anym  w 
EaiDcie i mqrzvli o sookoiu i 
dostatku. N iektórzy zaczęli ełoś- 
no narzekać. W tedv Bóg rzekł do 
M ojżesza: ..B untuia sie synowie 
Izraela. Powiedz im. że wieczo­
rem  bedą ieść mięso, a rano 
chleb. bv wiedzieli, że ia jestem  
ich P anem ” I rzeczywiście. W ie­
czorem stada orzeD iórek ooadły 
na obóz. K ażdy nałaDał ile 
chciał. Rano wędrowcy zobaczy­
li ziemie pokryta białvm i ziar­
nami. Pytali ..M anhu? Co to 
jest” Mojżesz w yjaśnił, że jest 
to chleb obiecany przez Boga. 
Chleb ten nazw ali m anną. Sm a­
kow ał jak  bułka z miodem. 
M anna orzestała padać dopiero 
po w ejściu Izraelitów  do K a- 
naanu. Gdy brakło wody, M oj­
żesz uderzeniem  laski na rozkaz 
Boga dobył ją  ze skały. M anna 
jest zapowiedzią Komunii Św ię­
tej.

Uroczyste Przym ierze

Po pięćdziesięciu dniach od w yj­
ścia z Egiptu Izraelici zatrzym a­
li się pod górą Synaj na dłuż­
szy postój. Z tej w łaśnie góry 
ogłosił Bóg sw em u ludowi Dzie­
sięć P rzykazań i odnow ił u ro ­
czyste przym ierze zaw arte kie­
dyś z A braham em . Naród w y­
brany  obiecał strzec praw a De­
kalogu, a Bóg obiecał dal­
sze szczególne błogosław ień­
stwo. Gdy jednak  Mojżesz 
zbyt długo nie w racał ze 
św iętej góry, jego ziomkowie 
zapomnieii o uroczystym przy­
rzeczeniu. Uczynili sobie ze zło­
ta bożka w postaci byka na 
wzór egipski i kłaniali się mu. 
Byli to ludzie napraw dę chw iej­
ni. Mojżesz po powrocie zniszczył 
bożka, ale w  gniewie potłukł 
również tablice z przykazaniam i. 
Nowe tablice m usiał już wykuć 
sam. Ale nie tylko ten grzech 
popełnili Izraelici. Gardzili m an­
ną. a naw et chcieli zabić sw e­
go przywódcę, Mojżesza! Z bun­
towanych napadły  jadow ite w ę­
że. G inący okazali skruchę i Bóg 
polecił zawiesić na drzewie m ie­
dzianego węża. K tóry z ukąszo­
nych spojrzał na tego węża, zy­
skiw ał zdrowie. Główną k arą  za 
bunty  był czterdziestoletni pobyt 
na pustyni. N ikt z ludzi, którzy 
wyszli z Egiptu nie m iał wejść 
do Ziemi obiecanej. W ejdą tam  
dopiero ich dzieci!

Budowa bożego Przybytku 
i Arki Przym ierza

Mojżesz polecił zbudować dla 
Boga przenośny Dom modlitwy 
złożony z m iejsca świętego i n a j­
świętszego, w którym  stała 
Skrzynia Przym ierza mieszcząca 
w sobie kam ienne tablice z przy­
kazaniam i i naczynie z m anną. 
A rka jest wzorem tabernakulum , 
w którym  przechow ujem y Ciało 
Pańskie pod postacią chleba. Po 
poświęceniu Świętego N am iotu 
Bóg zam ieszkał wśród swego lu ­
du. U stanowił też Mojżesz służbę 
bożą z arcykapłanem  na czele. 
Św iątynią m iał się opiekować na 
zawsze ród Lewiego, stąd nazwa 
lewici. Najwyższym kapłanem  
został b ra t Mojżesza Aaron, a 
jego synowie kapłanam i. Oni to 
składali Bogu krw aw e ofiary  ze 
zw ierząt i p taków  oraz bez­
krw aw e z płodów ziemi.

Na pam iątkę nadania Dekalo­
gu na górze Synaj w pięćdzie­
siątym  dniu po W ielkanocy Ży­
dzi obchodzili Zielone Święta. 
Tak W ielkanoc, jak  też Zielone 
Swięfa obchodzą uroczyście 
wszyscy chrześcijanie, ale już z 
innych racji. U pam iętniają one 
chwałę zm artw ychw stałego Pana 
Jezusa i przyjścia Ducha Bożego 
na świat.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

Dzieje cywilizacji
lokalizacja geo- 

data, okres graficzna, poli­
tyczna

(107)

fakty, wydarzenia

1914 28 VI Bośnia

1914- 1918 I W ojna św ia­
towa

1914 F rancja
V III—IX

1914 6 V III Polska

1914 16 VIII Polska

1914 V III Panam a
1914IX Polska

1915 22 IV F rancja—Niemcy

1915 5 V III Polska

1915 Polska

1916 II Anglia

1916 F rancja

1916 VII—X

W Sarajew ie — zabójstwo austro- 
węgierskiego następcy tronu, arcy- 
księcia Franciszka Ferdynanda.
S tarcie dwóch grup państw  im peria­
listycznych, dążących do nowego po­
działu św iata: trójprzym ierze (Niem­
cy, Austria, Włochy, Turcja, Bułga­
ria) i trójporozum ienie — Ententa 
(Francja, Rosja, W ielka Brytania, 
później Włochy, Japonia, USA). 
Udział wzięły 33 państw a, 1.5 mld 
ludności, ok. 70 min żołnierzy. Zgi­
nęło ok. 20 min osób. Zakończona 
zwycięstwem Ententy  11 X I 1918 r.

W Polsce podzielonej na zabory 
Liga Narodów i związane z nią 
ugrupow ania w 3 zaborach liczyły 
na zwycięstwo Rosji, zwolennicy 
Piłsudskiego szukali poparcia w 
A ustrii.
Uderzenie Niemiec na F rancję z te ­
ry torium  Belgii po pogwałceniu jej 
neutralności. B itw a nad M arną, w y­
cofanie Niemców na linię Aisne— 
Verdun. Początek tzw. wojny pozy­
cyjnej.
Oddział w ojska pod dowództwem 
Józefa Piłsudskiego w yrusza z K ra­
kowa do K rólestw a Polskiego z za­
m iarem  rozpoczęcia w alki partyzan­
ckiej z w ojskam i rosyjskim i.
Pow stanie w K rakow ie Naczelnego 
K om itetu Narodowego, najwyższej 
instancji politycznej dla zaboru 
austriackiego.
Otwarcie K anału  Panam skiego.
Rosjanie zajm ują Lwów, Przem yśl; 
w yparcie Niemców ze znacznej czę­
ści Galicji.
Niemcy po raz pierwszy zastosowali 
pod Ypres gazy bojowe.
W ojska niemieckie zajm ują W arsza­
wę. O kupacja W arszawy przez 
Niemców trw a do 1918 r.
Niemcy zajm ują całe Królestwo 
Polskie i Litwę.
W prowadzenie obowiązkowej służby 
wojskowej.
Bitwa pod Verdun: wielomiesięczne 
(II—XII) zacięte w alki pozycyjne, 
zakończone odparciem  ataków  nie­
mieckich przez Francuzów. Około 
700 tys. poległych.
Bitwa nad Sommą — pierwsze 
użycie czołgów przez w ojska an ­
gielskie.

S z k o ł a  p o d o f i c e r ó w  I  B r y g a d y  L e g i o n ó w  w  K o z i e n i c a c h  w  1915 r.
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k tó re  m o w i

Muzeum im. Xawerego Dunikowskiego ma 
już sw oją dw udziestoletnią historię. Udo­
stępniono je  bow iem  publiczności w  p ierw ­
szą rocznice śm ierci artysty, w  styczniu 
1965 roku. Zabytkowe m ury X V III-w iecznej 
K rólikarni p ro jektow ane przez najznakom i­
tszego arch itek ta, czasów stanisław owskich, 
Dom inika M erliniego, odbudow ane i odre­
staurow ane po zniszczeniach ostatniej wojny, 
kry ją dziś w  sobie dzieło jednego z najw y­
bitniejszych twórców polskiej i św iatowej 
sztuki.

Trzonem  zbiorów M uzeum sta ł się zapis, 
jaki X aw ery Dunikowski uczynił dla M u­
zeum Narodowego i W ojska Polskiego. W ie­
le rzeźb pochodzi także z darów  ofiarow a­
nych przez przyjaciół tw órcy — Antoniego 
Cierplikowskiego z P aryża i M ałgorzatę Ła- 
dę-M aciągową z K rakow a. Ponadto Muzeum 
grom adzi także pam iątki po w ielkim  arty ś­
cie: osobiste i dokum enty. W sum ie w  dzie­
sięć la t od chwili założenia tego obiektu 
zgromadzonych w  nim  było ok. 500 rzeźb, 
162 obrazy, 300 rysunków  i innych różnego 
rodzaju eksponatów.

Sale w ystawowe M uzeum grom adzą prace 
m alarsk ie i rzeźbiarskie X. Dunikowskiego, 
będące św iadectw em  najbardziej charak tery ­
stycznych okresów w  jego twórczości. I tak 
np. w  daw nej Sali Jadalnej pierwszego 
w łaściciela K ró likarn i — Tom atisa — oglą­
dać dziś możemy pracę dyplomową X. Du­
nikowskiego, rzeźbę „P ortre t artysty  m ala­
rza H enryka Szczygielińskiego”. W tej samej 
sali możemy też podziwiać w ykonaną w  b rą ­
zie „Głowę D antego” oraz p e łn e . głębokiej 
ekspresji i zadum y egzystencjalnej „Fatum ”, 
„M acierzyństwo’', „M atka i Dziecko”, ..Pro­
meteusz".

Rzeźby te  utrzym ane są w  konw encji im ­
presjonistycznej, co zaznacza się chociażby

„ T c h n i e n i e ’*
( b l a c h a  m i e d z i a n a ,  o k .  1913 r . )

w ich chropow atej, pow odującej w ibrację 
św iatła i zacieranie się konturów  fakturze 
oraz w ieloplanowej kompozycji, wyw ołującej 
w rażenie ruchu.

W sali następnej, będącej niegdyś czytel­
nią i palarn ią, uw agę zw racają w ykonane 
w brązie w  roku 1906 trzy posągi „Kobiet 
brzem iennych”. Rzeźby te należą do na jlep ­
szych dzieł Dunikowskiego. Powaga, dosto­
jeństw o, skupienie i zadum a są najbardziej 
charakterystycznym  w yrazem  tych rzeźb, zaś 
pionowe, długie cięcia ich szat skupiają 
uwagę w idza na pełnej w yrazu głowie. Po­
nadto w  postaw ie oraz linii tych dzieł w i­
dać pew ną analogię do słynnych „Mieszczan 
z Calais” d łu ta wielkiego rzeźbiarza fra n ­
cuskiego okresu im presjonizm u, Rodina. 
Oprócz wym ienionych już „Kobiet b rzem ien­
nych” w  sali znajduje się jeszcze piękne 
popiersie „M adonny" o sm utnych, pełnych 
w yrazu rysach (brąz, 1910—1911).

K olejna z sal muzealnych, tzw. Salon Zło­
ty służy jako pomieszczenie dla rzeźb z 
okresu paryskiego wielkiego artysty. W tym  
czasie X aw ery Dunikowski m iał już za so­
bą podróże na Bliski W schód i do Włoch, 
co znalazło w yraz w jego twórczości. Szcze­
gólnie znam ienne będą dla tego okresu więc 
rzeźby: „Kobiety kartag ińsk ie”, „Śpiewak
grecki”. ..Sara" — seria pięknych, rzeźbio­
nych w  brązie głów, a także w ykonane w 
drzew ie i częściowo polichrom ow ane posągi: 
„Polki”, „Francuzki”, „A m erykanki”. W sali 
tej znajdu je się również utrzym any w  im ­
presjonistycznej tonacji „P ortre t Xawerego 
Dunikowskiego pędzla najw iększej polskiej 
m alarki, Olgi Boznańskiej. Uwagę zw raca 
także „A utoportret przy sztalugach” z roku 
1934 oraz o dw a la ta  wcześniejszy po rtre t 
córki artysty.

i
„ F a t u m ”  ( g i ps ,  1934 r . )

Salon Niebieski, lub Jedw abny mieści 
rzeźby . Dunikowskiego z wczesnego okresu 
jego twórczości. Są to pełna w dzięku „Pry- 
m ulka” — głowa dziewczynki w ykonana w 
gipsie z roku 1898, „Popiersie młodej kobie­
ty ” oraz uosabiająca los kobiety „Ewa”. N ie­
zwykle przejm ujące w rażenie robi także w y­
konane z blachy m iedzianej ..Tchnienie" — 
rzeźba zaliczana do najlepszych dzieł a r ty s­
ty z wczesnego okresu jego twórczości. W te­
dy to tem atyka jego prac oscylowała wokół 
problem ów  życia i losu człowieka.

Salon Zielony zdobi potężny model gip­
sowy ..Pom nika Józefa D ietla”, prezydenta 
K rakow a i rek to ra  U niw ersytetu Jagielloń­
skiego, w ykonany na zam ówienie w ładz 
m iasta. X aw ery Dunikowski przystąpił do 
prac nad tym  pom nikiem  w  roku 1925, u s ta ­
wiono go zaś w  roku  1938. W te j sam ej sa­
li znajdu ją się jeszcze: „P ortre t Ignacego
Daszyńskiego”, „Popiersie Ludw ika Solskie­
go” (1912) oraz m.in. głowy „Leona Wyczół­
kowskiego”, „Anny Jag iellonki”, i „G ierm ka” 
w ykonane w  latach 1925—1929.

O statnia z sal p arte ru  — Rotunda, zw a­
na też Salą Rzymską — mieści po środku 
m onum entalny „Grobowiec 'Bolesława Śm ia­
łego” (gips polichrom owany, 1917). Tu także 
znajdu ją się p ięknie rzeźbione głowy w iel­
kich Polaków : K opernika, M ickiewicza, Sło­
wackiego i Chopina.

W salach I-ego p ię tra  zgromadzono nato ­
m iast cykl głów 'twielkich Polaków, zwany 
Panteonem  K ultury  Polskiej. W idzimy tu 
więc K lem ensa Janickiego, M ikołaja Reja, 
Ja n a  Kochanowskiego, J. Conrada K orze­
niowskiego, J. Jasińskiego, M. Curie-Skło- 
dowską, Olgę Boznańską, St. W yspiańskiego, 
H. M odrzejewską, R. T raugutta  i 'wielu in ­
nych.

Na I-ym  piętrze można też oglądać gipso­
w e modele (i ich fotografie) dwóch pom ni­
ków dłuta X. Dunikowskiego: ..Czynu Po­
w stańczego” na Górze Sw. A nny oraz „Po­
m nika M ickiewicza” wykonanego dla P o­
znania. Tu także znajduje się brązowe po­
piersie „W łodzimierza M ajakow skiego”, „Ro­
botn ika” i „L enina”.

W kolejnej z sal tego p ię tra  umieszczono 
także nie zrealizow any p ro jek t pom nika D u­
nikowskiego „Pom nik Bohaterów  W arszaw y” 
(gips 1957—1958), będącego nagrobkiem  — 
symbolem dla tych wszystkich, którzy zgi­
nęli w obronie stolicy w  latach 1939, 1944, 
1945. Tu także zgrom adzone są prace m a la r­
skie „Boże N arodzenie w  O święcim iu”, 
„Droga do w olności”, „W ięźniarka”, „Um ie­
rający  am ary lis”, „O rkiestra”, „Zjaw isko” 
oraz rzeźbiona ’ w  gipsie, polichrom ow ana 
„Głowa Janusza K orczaka”.

Ekspozycję kończy w ystaw ienie pam iątek 
po w ielkim  artyście: sprzęty, narzędzia .p ra ­
cy, dokum enty, fotografie, dyplomy, odzna­
czenia. Nad nim i cykl 27-u w ykonanych w 
gipsie głów w aw elskich oraz au toportre t 
Xiawerego Dunikowskiego.

ELŻBIETA DOMAŃSKA
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Z zagadnień wychowawczych
Z chwilą rozpoczęcia nauki szkolnej, sy­

tuacja domowa dziecka zmienia się w  spo­
sób zasadniczy. Tak samo, jak i rodzice, ma 
ono teraz do wykonania poważne obowiązki 
poza domem. Fakt ten odczuwa jako wyraź­
ny awans. Nie jest już przedszkolakiem, któ­
ry cały swój czas może poświęcać zabawie. 
Jest teraz dumne z osiągniętego statusu ucz­
nia, oczekuje bardziej niż kiedykolwiek 
przedtem uznania i zrozumienia w swoim  
otoczeniu.

W ielu rodziców z pow agą trak tu je  nową 
sytuację życiową .swego dziecka. S tara  się 
wygospodarować m u specjalne miejsce do 
nauki. Do m ieszkania przybyw ają więc nowe 
m eble (czasami naw et w łasnoręcznie zrobio­
ne przez ojca) ■— biureczko lub stół, odpo­
w iedniej wysokości krzesełko, jakaś szafka 
czy regalik na przybory szkolne. Ale nie w 
każdej rodzinie z należytą powagą i zrozu­
m ieniem  trak tu je  się pierw sze obowiązki 
szkolne syna czy córki. N iektórzy rodzice do­
piero wtedy, gdy widzą, że dziecko zaczyna 
zastanaw iać się, na k tórym  kilom etrze spo­
tka ją  się pociągi w yruszające naprzeciw  sie­
bie z dwóch różnych stacji, nab iera ją  sza­
cunku dla ich pracy. A tym czasem  dziecko 
już od pierwszych dni pobytu w  szkole sta ­
je  przed poważnym i zadaniam i, ma do w y­
konania pracę niełatwy, w ym agającą skupie­
nia i w ysiłku intelektualnego.

Od dziecka w  w ieku szkolnym oczekuje się 
na ogół większego udziału w  czynnościach 
gospodarskich. Udział przedszkolaka w  za ję­
ciach domowych był w zasadzie symbolicz­
ny, m iał przede w szystkim  znaczenie wycho­
wawcze. Teraz rodzice spodziew ają się, że 
przynajm niej najprostsze czynności dziecko 
w ykona tak  solidnie, że nie trzeba będzie po 
n im  już popraw iać. A więc — oczekują od 
niego pomocy realnej, stopniowo zwiększając 
zakres obowiązków swej pociechy.

W niektórych rodzinach pow ierza się dzie­
cku takie czynności, jak  ścieranie kurzu, 
zm ywanie naczyń, nakryw anie do stołu, za­
ła tw ianie drobnych spraw unków . Jednym  
słowem, dziecko w  w ieku szkolnym w ykonu­
je już w iele różnych prac pomocniczych, 
zależnie od potrzeb rodziny. Je s t tino na ogół 
dum ne z każdego powierzonego mu zadania, 
cieszy się, że może zrobić coś pożytecz­
nego, choć zajęcia te ograniczają czas

NAUKA a  p r a c a
przeznaczony na zabawę. Jednak  fakt, że ro ­
dzice trak tu ją  je  poważnie, jak  rów norzęd­
nego partnera , tak  bardzo ceni. że gotowe 
jest zrezygnować z w ielu przyjemności, by 
udokum entow ać sw oją dojrzałość i przydat­
ność. Każde dziecko pragnie bowiem być 
coraz spraw niejsze, m ądrzejsze, doskonalsze. 
Marzy o tym, by jak  najszybciej dorównać 
dorosłym.

W w ielu domach, w  których oboje rodzi­
ców pracu je zawodowo prace zw iązane z 
utrzym aniem  porządku w  m ieszkaniu podzie­
lone są spraw iedliw ie między wszystkich do­
mowników. Każdy, zgodnie z um iejętnościa­
mi i możliwościami, ponosi na rzecz domu 
określone świadczenia. Każdy wie, co należy 
do jego obowiązków. Ale nie wszędzie życie 
domowe toczy się ustalonym  rytm em , nie 
wszędzie dokonuje się sprawiedliwego po­
działu obowiązków. Rodzice pragną w praw ­
dzie, by dziecko pomagało im  w  różnych za­
jęciach, ale nie określają konkretn ie swych 
w-ymagań. Po prostu  zlecają dziecku doraźne 
czynności, jakie w danym  momencie trzeba 
niezwłocznie wykonać nie zw ażając na to, że 
dziecko zajęte jest lekcjam i czy zabawą.

Dziecko nie lubi przeryw ać rozpoczętej za­
bawy, gdyż zaangażow ane jest w  niej emo­
cjonalnie. Jeszcze gorsze w skutkach jest od­
ryw anie od lekcji. Nie tylko przeryw a tok 
myślenia, przedłuża pracę nad w ykonyw a­
nym  zadaniem , ale uczy lekceważącego sto­
sunku do takich obowiązków, jak im  jest 
nauka. A przecież — dzieci chcą być trak to ­
w ane poważnie, tak  . jak  dorośli. B untu ją się 
więc przeciwko bezcerem onialnem u prze­
ryw aniu  ich zajęć. Ociągają się wówczas 
z w ykonyw aniem  polecenia, często nie ro­
zum ieją wręcz jego przydatności. W takich 
sytuacjach rodzice narzekają, że dziecko jest 
nieposłuszne, ża uchyla się od pomocy. Tym 
czasem w  taki w łaśnie sposób dziecko broni 
swej godności, sprzeciwia się niepoważne­
m u trak tow aniu  jego spraw. Zastanówm y 
się więc nad tym, by spraw ę pomocy nasze­
go dziecka w  domu uregulować w  ten spo- 
s:b, by mogło ono — z ochotą i dumą — 
uczestniczyć w pracach domow\vch. bawić 
się i uczyć. E. Lorenc

I JU R GIELEW IC ZO W A
~  ~ v , > o o c u , który szukał domu

ST ;

— Ta, k tórej chcesz pomóc.
— Ciotka M arta?
— Tak.
— Jak  to? Przecież ona nie 

zna się na czarach!
— W ystarczv jedno słowo... 

Ale to słowo będzie m usiała zna­
leźć w  swoim sercu. Czy jesteś 
pewny jej serca?

Piotruś nie dał odpowiedzi na 
to pytanie. Powiedział:

— Muszę jej pomóc, Miłorado!
— Dobrze więc. Wezwiemy tu 

te raz  Pamelę.
M iłorada schyliła się nad Ki- 

w ajem  i coś do niego szepnęła. 
Pies zerwał się i zniknął w le- 
sie.

— On ją przyprowadzi? — 
spytał ze zdziwieniem chłopiec.

— Tak.
— Będziemy długo czekać, sze­

dłem tu z domu całą n-oc.
M iłorada uśm iechnęła się.
— Szedłeś tu całą noc, bo po­

trzebna jest próba odwagi temu, 
kto chce mnie znaleźć. Ale do 
Domu pod Topolą mamy n ieda­
leko.

..Próba odwagi”... — Piotruś 
przypom niał sobie swoje nocne 
w ędrowanie i opowiedział ze 
wstydem, jak  bardzo się bał 
czarnego, szumiącego lasu.

— Cóż stąd? — odpowiedziała 
M iłorada. — Przecież nie zaw ró­

ciłeś z drogi. Nie ten  jest p raw ­
dziwie odw7ażny, kto się niczego 
nie boi, ale ten. kto bojąc się — 
nie ucieka.

P iotruś zadum ał się.
— Kiedy tu  szedłem, m yśla­

łem sobie, że może i ty, tak  sa­
mo jak  ludzie, odeszłaś stąd 
gdzieś daleko. To jest przecież 
Las N ajsm utniejszy.

— Nawet w najgorszym  m iej­
scu św iata i o najgorszym  cza­
sie można spotkać człowieka, 
k tóry  szuka pomocy dla innego. 
Dlatego muszę tu  być.

— Więc zawsze można cię zna­
leźć?

— Zawsze. Z najdu ją mnie ci, 
którzy podejm ują trud  nie dla 
siebie.

Tymczasem w  ciszy leśnej za­
częły rozlegać się dalekie potem 
coraz bliższe szelesty. To K iw aj

i Pam ela biegli wśród drzew. 
Dopadłszy M iłorady i P iotrusia 
ułożyli się spokojnie na mchu. 
W różka oparła na nich ręce.

— Pem elo i K iw aju! K iw aju i 
Pamelo! Biorę chłcpca P iotrusia 
pod sw oją opiekę.

— Czy one cię rozum ieją?
— Tak. A teraz uw ażaj. Zbliża 

się chwila czaru. Zam knij oczy.
P iotruś zam knął oczy. M iłora­

da położyła mu palec na powie­
kach i lekko je nacisnęła.

— Chłopcze, P io trusiu  — mó­
wiła cicho •— ty, który chcesz 
pomagać skrzywdzonym , czaruję 
cię czarem  podwójnym. S tań  się 
mały, aby ukrył cię liść łopianu, 
aby pożywił cię owoc wiśni, a 
napoiła się kropla deszczu. Stań 
się mały, abyś mógł ustrzec się 
ludzi, a zw ierzęta mieć za przy­
jaciół. I niech ich mowa stanie 
się tw oją mową.

Szept ustał i P iotruś poczuł, że- 
M iłorada odjęła ręce z jego po­
wiek. O tworzył oczy.

Wróżki nie było. Za to z w y­
soka nachylał się ku  niem u w iel­
ki łeb K iw aja  z wywieszonym 
językiem. Język ten oblizał chło­
pca od ucha do ucha jak  daw ­
niej, ale od stóp do głów. Po­
tem  K iw aj m achnął językiem  w 
stronę w ielkiej, dużo w iększej od 
Piotrusia Pam eli. K otka cofnęła 
się.

— Proszę, cię P iotrusiu — po­
w iedziała z urazą — proszę cię, 
niech K iw aj m nie nie liże. Ja  
tego nie znoszę.

— Czy nasza pierw sza rozmo­
wa ma dotyczyć waszych kłótni?
— zdziwił się chłopiec. — Wcale 
mi się to nie podoba.

— W stydź się Pamelo, on cie­
bie bardzo lubi.

— Nie zawsze liżę ją  dlatego, 
że ją  lubię ■— w trąc ił p raw do­
mówny K iw aj. — Czasem liżę ją  
po to. żeby nie była za dum na.

K otka nie odpowiedziała ani 
słowa, ale ow inęła się ogonem 
tak  dokładnie, jakby  tym  spo­
sobem chciała się od K iw aja od­
grodzić.

— Proszę wras, nie kłóćcie się
— pow iedział P iotruś. — Mamy 
teraz strasznie ważne rzeczy do 
zrobienia. Przede w szystkim  m u­
simy w racać do domu.

cdn
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Oprócz problem ów n a tu ry  za­
sadniczej (dotyczących praw  
w iary  i moralności), poruszają 
niekiedy Czytelnicy nasi spraw y 
m niejszej wagi, jak  chociażby 
szaty graficznej naszego tygodni­
ka. K w iestiam i tym i zaintereso­
w any jest również p. H enryk W. 
z Łodzi, k tó ry  pisze co następu­
je:

„Jako stałego czytelnika tygo­
dnika „Rodzina” m artw i mnie 
nie najlepszej jakości szata g ra­
ficzna tego czasopisma. Bowiem 
reprodukow ane na jego łamach 
zdjęcia są niekiedy ciemne, za­
m azane i niewyraźne. Może da­
łoby się tem u jakoś zaradzić? 
W prowadzić na łam y tygodnika 
więcej jasności i barwy. M ają je 
przecież czasopisma innych Ko­
ściołów. Dlaczego nie stać nas na 
to? Można przecież podnieść ce­
nę pojedynczego egzem plarza, a 
pożytek będzie obopólny.

N astępna spraw a, to udziela­
nie Kom unii św. w iernym  pod 
jedną postacią. P rak tyka  taka 
sprzeczna jest z tym, co C hrys­
tus ustanow ił podczas O statniej 
Wieczerzy. Dlaczego więc, w brew  
w yraźnem u nakazow i Syna 
Bożego w tym  względzie, naśla­

dujem y Kościół rzym skokatolic­
ki?

I wreszcie ostatni problem. 
Czy — oprócz ofiar składanych 
na tacę podczas nabożeństw  nie­
dzielnych — obowiązani są w ier­
ni do opłacania składek m ie­
sięcznych? In teresu je m nie to 
dlatego, gdyż chciałbym  w yja­
śnić spraw ę tym, którzy m nie o 
to pytali”.

Szanowny Panie H enryku! 
Zgadzam się z P ana spostrzeże­
niami. Bowiem szata graficzna 
„Rodziny” nie zawsze jest n a j­
wyższej jakości. Jest to powo­
dem niezadowolenia CzyteiniKow, 
oraz spędza sen z oczu naszej 
Redakcji. Czuję się jednak  zo­
bow iązany przypom nieć (czego 
Czytelnicy może nie wiedzą), że 
jakość druku  uzależniona jest w 
znacznej m ierze od gatunku pa­
pieru  i rodzaju farb  drukarskich. 
Znane nam  są trudności tyczące 
się zaopatrzenia w papier. D la­
tego — dla zapew nienia wzglę­
dnej regularności ukazyw ania 
się poszczególnych num erów  te ­
go czasopisma —  zakład poli­
graficzny druku je je  na takim  
papierze, jakim  ak tualn ie dyspo­
nuje. My zaś nie m am y na to 
żadnego w pływu. Spraw y nie 
rozwiąże naw et podniesienie p re ­
num eraty, gdyż druk  w ielobar­
w ny m usiałby pociągnąć za so­
bą znaczny wzrost kosztów d ru ­
ku. My, zaś chcielibyśmy, by 
czasopismo również przez niską 
cenę dostępne było dla w szyst­
kich.

In teresujący P ana problem 
K om unii św. w iernych pod jed­
n ą  postacią om aw iany był na ła ­
mach naszego tygodnika dosłow­
nie przed miesiącem. Dlatego 
proszę zaznajom ić się z odpo­
wiedzią, jakiej udzieliłem  p. 
Krzysztofowi K. z Puław  (zob. 
„Rodzina” n r 33 z dnia 24 sierp­
nia br.).

Obowiązujące obecnie ..Prawo 
Podstaw ow e Kościoła Polskoka-

tolickiego w PRL” postanowia, 
że „zadaniem  Rady P arafialnej 
jest zarządzanie m ajątk iem  p a­
rafialnym  oraz pomoc m oralna 
i m ateria lna m iejscowem u du ­
chowieństwu i w iernym  w  ich 
pracy” (Kanon 93, § 1), jak  rów ­
nież pokryw anie innych w ydat­
ków związanych z funkcjonow a­
niem  parafii. Na zaspokojenie 
tych potrzeb przeznaczane są o­
fiary  składane przez w iernych 
na tacę. Gdyby jednak  nie s ta r­
czyło to na pokrycie potrzeb 
parafii, W alne Zgrom adzenie P a ­
rafialne na wniosek Rady P a­
rafialnej może podjąć uchw ałę o 
opłacaniu dodatkowych składek 
miesięcznych. W niektórych p a­
rafiach składki takie istnieją.

Problem ów  rozum ienia tekstów  
biblijnych dotyczy natom iast list, 
w  którym  p. Ryszard Sz. z Po­
znania pisze:

„Proszę o w yjaśnienie, jak  n a ­
leży rozum ieć słowa Apostoła: 
„Czy nie wiecie, że św iątynią 
Bożą jesteście i że Duch Boży 
m ieszka w w as? Jeśli ktoś zni­
szczy św iątynię Bożą, tego zni­
szczy Bóg” (1 Kor. 3,16-17). Po­
nadto m am  trudności ze zrozu­
m ieniem  wypowiedzi Chrystusa: 
„Jeszcze tylko krótki czas i św iat 
m nie oglądać nie będzie; lecz 
wy oglądać mnie będziecie, bo 
Ja  żyję i wy żyć będziecie” (J 
14,19). O czym Zbawiciel m ow i?”

Szanowny Panie Ryszardzie! 
Przytoczony przez P ana tekst 
stanow i fragm ent większej całoś­
ci, w  której apostoł Paw eł mó­
wi o rozłam ach zaistniałych w 
gm inie chrześcijańskiej w Ko­
ryncie, które doprowadzić m o­
gą do jej zniszczenia. Dlatego 
Apostoł nazyw a tę  społeczność 
„św iątynią Bożą”. O kreślenie to 
zrozum iałe było przez Żydów, 
dla których słup obłoku w ido­
czny w  „m iejscu najśw iętszym ” 
był symbolem obecności Boga, 
jak  również dla pogan, którzy

m ieli w swych św iątyniach spe­
cjalne pomieszczenia, gdzie zna j­
dował się w izerunek bóstwa. J e ­
dnak  w św iątyni, o której w spo­
m ina Apostoł Narodów, rzeczy­
wiście mieszka Bóg przez łaskę 
i miłość. Tak więc w yrażenie to 
nasycił On wyższą, chrześcijań­
ską treścią. S tąd  niszczenie tej 
św iątyni przez niezgodę rozry­
w ającą jej jedność i spoistość po­
rów nuje Apostoł do niszczenia 
św iątyni m aterialnej, co stanowi 
św iętokradztw o; grzech, który 
spowoduje karę Bożą.

N astępny tekst b ib lijny  jest 
w yjątk iem  z mowy pożegnalnej 
Zbawiciela, wygłoszonej w W ie­
czerniku do apostołów. Przygo­
tow ując bowiem na chwile p ró­
by w czasie Jego męki Syn 
Boży podkreśla, że rozstanie to 
będzie jedynie chwilowe. A po­
nieważ w edług nauki św. Paw ła 
„śm ierć nad nim  panow ać nie 
będzie”, zapew nia ich Chrystus 
m ówiąc: „oglądać m nie będzie­
cie” (J 14,19b) po zm artw ych­
w staniu, a potem w K rólestw ie 
niebios. Nie ma więc w  przyto­
czonym tekście mowy o ogląda­
n iu  Syna Bożego podczas pow ­
tórnego Jego przyjścia na św iat. 
Dotyczy on bowiem najbliższych 
dni. O odejściu z tego św iata do 
chwały Ojca niebieskiego powie 
im  nieco dalej.

Moje pozdrow ienia dla Panów 
i w szystkich innych Czytelników 
w yrazić pragnę słowami Apos­
toła: „W zrastajcie... w łasce i w 
poznaniu P ana naszego i Zba­
wiciela, Jezusa C hrystusa” (2 F 
3,18a) przez lek tu rę Pism a św ię­
tego.

DUSZPASTERZ

PORADY

Wiek dojrzały 

a... kuchnia (2)
Przy tym  w ażny jest sto­

sunek b iałka zwierzęcego do roś­
linnego. Zaleca się, ab,' białko 
zwierzęce stanowiło poł wę ogól­
nej ilości. Dobrym źródłem  bia ł­
ka będą takie produkty, jak róż­
nego rodzaju chude m ięsa i w ę­
dliny, mleko, sery oraz jaja, a 
szczególnie samo białko ja j, k tó­
re może być spożywane częściej, 
zwłaszcza wtedy, kiedy mniej 
w ykorzystuje się produktów  
mięsnych. Żółtka, ze względu na 
w ystępujący w nich cholesterol, 
raczej się ogranicza. Z m leka i 
serów nie można rezygnować ani 
zastępować innym i produktam i, 
gdyż isą one najlepszym  źródłem 
w apnia. A niedobór w apnia zda­
rza się u ludzi starszych dość 
często. W ślad za tym  idzie os­
łabienie kości na skutek  ich od­
w apnienia, częste są przypadki 
złamań. Spraw a ta wiąże się też 
w pewnym  stopniu z w itam iną 
D. k tó rej niedobór obserw uje się 
często u ludzi starsz ch. W po­
żywieniu jest jej za mało. Jeśli

nie naśw ietlam y ciała prom ie­
niam i słonecznymi, pod w pły­
wem których w itam ina ta jest 
w ytw arzana w  organizmie, nie­
dobór w itam iny D trzeba uzu­
pełnić podając tra n  lub jego p re­
p a ra ty , Mleko i sery można i 
trzeba stosować w  różnej posta­

c i ,  a jeżeli ktoś ma w yraźne u ­
przedzenia np. do m leka, to  trze­
ba je spożywać w innej formie, 
np. zup, smacznych deserów, 
coctaili itd., lub podawać do po­
traw  w postaci m leka w prosz­
ku.

O witaminach również trzeba 
pamiętać. Poniew aż zdolność do 
przysw ajania w itam in zm niejsza

się z wiekiem, a możliwość s tra t 
w zrasta, dla osób starszych po­
trzebne jest pew ne ich zw ięk­
szenie. Mówiąc inaczej — n a ­
leży spożywać w arzyw a i owoce. 
Bo choć różne w itam iny w ystę­
pują w różnych produktach, 
to jednak  w itam inę C i karoten  
znajdziem y tylko w  w arzyw ach 
i owocach. U osób starszych, 
szczególnie samotnych, nie spo­
żywających w arzyw  i owoców, 
obserwowano dość daleko posu­
nięte zm iany szkorbutow e w 
dziąsłach. Za koniecznością spo­
żyw ania warzy"w i owoców p rze­
m aw ia również fakt, że zaw ie­
ra ją  one błonnik, który reguluje 
procesy traw ienia. Jest to szcze­
gólnie ważne w żywieniu osób, 
k tóre cierpią na zaparcia, jak 
również u otyłych. W tym  osta­
tn im  przypadku błonnik zw ięk­
sza objętość pożywienia, co d a ­
je uczucie sytości, nie zw iększa­
jąc równocześnie w artości kalo­
rycznej.

Jak planować jadłospis i jak 
sporządzać potrawy? Obok w ła­
ściwego doboru pożywienia w aż­
ny jest praw idłow y jego podział 
gdyż ze względu na to. że w y­
dolność przewodu pokarmowego 
zm niejsza się, posiłki powinny 
być niezbyt obfite i częstsze. 
W skazane jest więc spożywanie

pięciu posiłków dziennie. Przy 
ich planow aniu obowiązują przy­
jęte wyżej zasady, m odyfi­
kacja dotyczy raczej samego 
sposobu przyrządzania potraw . 
Ponieważ zrum ieniony tłuszcz i 
smażone na nim  potraw y są cię­
żej straw ne, ogranicza się p o tra­
w y smażone oraz duszone z 
tłuszczem. Można natom iast sto­
sować smażenie bez tłuszczu, 
pieczenie, np. m ięsa w  folii a lu ­
miniowej, robienie jajecznicy czy 
om letu na parze itd. Często za­
chodzi konieczność przygotow a­
nia po traw  w postaci rozdrob­
nionej, np. mięso mielone, w a ­
rzyw a i owoce u tarte , przecie­
rane lub w  postaci soków.

Przy pewnym  ograniczeniu w 
doborze produktów  i potraw  
trzeba pam iętać o starannym  i 
smacznym ich przyrządzaniu. Os­
tre  przypraw y, jak  ocet, m usz­
tarda, pieprz, papryka są w w ię­
kszej ilości raczej niewskazane, 
natom iast pożądane jest zastą­
pienie ich przypraw am i n a tu ra l­
nymi, jak  kw aśne soki owocowe 
np. z cytryn czy porzeczek, 
pieprz ziołowy itd.

A. B.
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— Zaraz, zaraz! P ierw ej Igiełkę zbudzę, a potem  całą tę hołotę 
zawołam. Chow ają się po kątach błazny!

G w arząc coś dalej, pokulał do dom u i po chwili wrócił, niosąc 
w rękach małe, kolczaste zwierzątko. B irbant Igiełko, ze sm acz­
nego snu zbudzony, zw inął się w  kłębuszek i spał z niezadowo­
lenia. Znał jednak  subordynację, bo kolce złożył i nie w ydzierał się 
na swobodę.

Ragis um ieścił go na stole przed Ju lk ą  i gwizdnął.
Jeż na to hasło wyścibił ryjek, w yciągnął się i stukając w tak t 

nóżkami, podpełzał do właściciela.
— Chcesz cukru, h u lta ju  ty  jeden? —i zagadnął Ragis.
R yjek podniósł się w  górę, węsząc łakomie.
— Aha, chcesz? A brew erii po nocach zaprzestać to nie chcesz? 

Spokój zakłócasz w  całym  domu! M a się rozumieć, jesteś po ta jem ­
ny łotrzyk, niby to układny, a lichem  podszyty! Ho, ho! słuchaj no, 
s łu c h a j!

Podczas tej rozmowy w  kieszeni kapoty ukazał się kaw ał cukru. 
M oralizując, kaleka trzym ał go nad głową w inowajcy. Jeż obojęt­
nie znosił w yrzuty, węszył, ponosił ryjek, wreszcie w spiął się nieco 
i korzystając z krasomówczego zapału, porw ał przysm ak, przykucnął 
i począł zajadać w  najlepsze.

— Zawsze z nim  tak  — skarżył się Rymko — ani dba! Groch
o ścianę! Żeby nie jego pilność nad w ytępieniem  myszy i żab, po ­
wiesiłbym  ladaco! T alent jest, ale charak te r zły!

W idać było jednak  z m iny starego, że ladaco ten był jego faw o­
rytem . Pogłaskał go parę  razy i patrzał z lubością.

— No, teraz w erbel i popis! — zawołał w sta jąc znowu.
W szedł do chaty i w net w rócił trzym ając flet s ta ry  w zielonym

futerale. Przyłożył do ust i zagrał piskliw ie starodaw ną piosenkę: 
Już m iesiąc zaszedł, psy się uśpiły...

N ikt by nie uwierzył, co za skutek  p iorunujący w yw rze ta  senty­
m entalna melodia! Na pierw szy dźw ięk kilkoro dzieci, gap ią­
cych się z ulicy, pierzchło ja k  stadko w róbli po strzale. Grenis, 
za jęty  osadzaniem  roju, zadygotał jak  w  febrze, ludzie w racający 
z pola lub siedzący na progu  sąsiednich domostw obejrzeli się 
trw ożnie i skryli co rychlej, zam ykając szczelnie drzwi, a natom iast 
w M arka zagrodzie zapanow ał ruch nadzwyczajny. G rom adka dłu- 
gouchych królików  wyskoczyła na podwórze do nóg starego, przy- 
m aszerow ał żuraw  pośpiesznie, przerw ał kokietow anie ku r rudy 
Robak, rzuciła orzech czerwona Żywusia, Igiełko naw et raczył 
przerw ać chrupanie cukru...

W szystko skupiło się dokoła wielkiego czarodzieja i z natęże­
niem  spoglądało m u w  oczy. W dodatku szpak w ołał w ielkim  gło­
sem, a kos, jak  umiał, naśladow ał gwiżdżąc pieśń o Filonie.
60

W tym  czasie Irenka O rwid i C iarkę M arw itz w kraczali pieszo 
do zaścianka. U pierw szej zagrody przystanęli i panienka spytała 
kilkorga dziewcząt śpiewających w ogródku, gdzie m ieszka pan 
M arek Czertwan.

Z apytanie ułożone było w  ozdobnym stylu polsko-niem ieckich 
szablonowych rozm ówek; zapew ne dlatego nie zrozum iały go zaścian­
kowe piękności. Spojrzały po sobie, po obcych, m iejskich panach 
i pierzchnęły, jak  stado saren, w gęstw inę w iśniowych pędów.

A m erykanie poszli dalej, mocno zgorszeni i zawstydzeni tym 
przyjęciem.

Po kilku jeszcze n iefortunnych próbach, trafili na w yrostka, ja ­
dącego oklep na m alu tk im  koniku z sążnistym  batem  w  ręku.

Ten spod szeroków kresów  kapelusza spojrzał na biały pieniądz 
w dłoni. M arwitza, na jasną spkienkę pięknej pani po chwili n a ­
m ysłu ruszył naprzód, wzyw ając ich skinieniem . Przed M arkow ą za­
grodą przystanął chw ilę i w skazał batem  posiadłość.

M arw itz podał m u błyszczącą monetę.
Chłopak głową potrząsnął.
— Dekuj, pan! Ne noriu! (Dziękuję panu, nie chcę!) — odparł 

i ruszył dalej.
A m erykanin, zdziwiony, kręcił w ręku pieniądz, idąc za Irenką 

do bram y.
— Widzisz, Ciarkę, on m ieszka jak  chłop! Nie odnalazłabym  tej 

fermy wśród innych. Widzisz...
Chciała coś mówić jeszcze, ale u rw ała  i stanęła jak  w ry ta  na 

m ie jscu!
U jrzała pod sobą bieloną czysto chatę, oplecioną dzikim winem, 

a  przed nią szczególny w idok; grom adka dzikich zw ierząt łasi­
ła się do siwego człowieka, obsiadła mu kolana, tu liła się do nóg, 
igrała swobodnie, a obok pochylone dw ie młode kobiety przygląda­
ły się temu, śm iejąc się wesoło!

Irence stanęły w  myśli s ta re  podania o pustelnikach dawnych 
w ieków ; zdawało się, że śni obrazek z owych legend św iętych; za­
pom niała, gdzie się znajduje. S tary  grał na flecie, ptaszek w  klatce 
pow tarzał toż samo, a na podwórzu p lątały  się w  barw nym  nie­
ładzie śnieżne gołębie, srokate króliki, lis, żuraw  i psów kilka. Bez 
sporu i niechęci znosili się nawzajem .

— W idziałeś kiedy co podobnego, C iarkę? — szepnęła wreszcie 
panna Orwid.

A m erykanin sta ł nieruchom y, z wytrzeszczonymi oczyma, ale nie 
na zw ierzęta patrzał, lecz na ludzi.

— B eautifu l' — w ybąknął rów nie cicho.
Mogli długo stać niepostrzeżeni, bo rew ia podkom endnych Ra- 

gisa zajm ow ała zupełnie obie panienki, a panny A nety od pszczół
cdn

POZIOMO: 1) okrągła budow la ze strzelnicam i, 5) dychawica, 10) 
słodka wódka owocowa, 11) budowla bez kantów , 12) łańcuch wysp 
między K am czatką a Hokkaido, 13) rodzaj potraw y m ięsnej, 15) opaska 
kontro lna na produktach, 16) zwód, uskok, 19) prążkow ana tkanina, 
21) lekarz specjalista w terapii przy pomocy wod m ineralnych, 25) 
form a kultu  dostępna dla wtajem niczonych, 26) egzotyczna św iąty­
nia, 28) strojniś, modniś, 29) zdrój, 30) wiszący leżak, 31) zapora w 
w alkach ulicznych.

PIONOWO: 1) bohater „Przedwiośnia”, 2) naczynie laboratoryjne, 
3) układ pokoi z drzw iam i leżącymi na jednej linii, 4) grudniowy 
solenizant, 6) rzym ski Kronos, 7) kukła, 8) starom odna spódnica, 9) 
te tryk, zrzęda, 14) muzyk kościelny, 17) prezes Rady M inistrów, 18) 
obuwie Indian, 20) skupisko uli, 22) te ren  przyległy do czegoś, 23) 
więcej niż tydzień, 24) wróżba z kart, 27) zalążek ryby.

Rozwiązania prosim y nadsyłać w ciągu 10 dni od daty ukazania się 
num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem na kopercie lub pocz­
tówce: „Krzyżówka nr 35”. Do rozlosowania

n a g r o d y  k s i ą ż k o w e

R o z w i ą i a n i e  k r z y ż ó w k i  n r  28

P O Z I O M O :  ś w i e t l i k ,  ś w i t a ,  i n t r y g a ,  o b s t a w a ,  t u r k o t ,  z b i o r n i k ,  a s p i r a c j a ,
I k a r ,  o r d a ,  k o n i c z y n a ,  i n ż y n i e r ,  d z i w a k ,  J a n i c k i ,  L a p o n i a ,  k i p e r ,  r a m a j a n a .

P I O N O W O :  ś w i ę t o ,  i n t e r e s ,  t r y l o g i a ,  I r a k ,  w y s k o k ,  t r a w n i k ,  r o z b ó j n i k ,  l a s ­
k a  r z ,  k a r o s e r i a ,  k o l i z j a ,  s z c z y p t a ,  d o ż y n k i ,  n o w e n n a ,  p n ą c z e ,  o k t a w a ,  u l g a .

2 a  p r a w i d ł o w e  r o z w i ą z a n i e  k r z y ż ó w k i  n r  24 n a g r o d y  w y l o s o w a l i ;  J a n i n a  
P a w l i c k a  z S z u b i n a  i M a r i a  L a s z c z a k  z B i e l s k o - B i a ł e j .

N a g r o d y  p r z e ś l e m y  p o cz t ą .

Wy d a wc a :  Spel ec ł r i e  l e w a n y s l w o  Pelskich Katol ików,  Insły 1 u 1 Wydawni e i y  im. Andr ze j a  Frycza Modr zewskiego.  R e d a g u j ą  Ko­
legium,  Adres  l edckcj i  ! admi n i s l i ac j i  •. ul. □ qh r aws k i ega  CO, C2 5Ó1 Wa r s j c wc .  Telefon r edakc j i :  45-04 04, 45-11-20J a d m i n i ­
s t rac j i :  45-54-53. Wpl nl  no p t e r u me i a i q  ni* przyjmuje my, C e r a  pr enu me raty:  kwar t a l n i e  1 zl, pół rocznie 312 zł,  r oczni e 424 zl.
Warunki  p r enumer a t y :  1. dla  asób  pr awnych — instytucji  i Takladćw piocy — instytucje i z akł ady p r acy  z l oka l i zowane  w mi a ­
s tach waj ewódi k i ch  i p a i a s t a l ych  mi as t ach ,  w których z n a j d u j ę  się s iedzihy O d d z i a ł ó w  RSW , ,Prasa- lCsiqżka-RuehM za ma wi a j q
p r e n u me r a t y  w tych a d d i i a l a c h *  — instytucje i zafclcdy p r acy  z l oka l i zowane  w mi e j s cowoi c i ceh ,  gdzi e  nie ma  O d d z i a ł ó w  RSW
,, Pi a la-Ks iq jkc-R uch"  i r a  t e i e n o c h  wiej skich c p l c c c j g  p n n u m e i a l ę  w u r o d a c h  paczlcwych i u doręczyci e l i ;  2, d l a  a s ób  fi* 
l ye i r ych  -  indywidualnych p i e n u m e i o l a r ó w : -  esahy iizyczne zamieszka ł e  ne wsi i w mi e j s ccwci c i ach ,  gdz i e  nie ma  O d d z i a ­

łów RSW „ P i c i o  Ki iqJŁc-Rueh"  a p l ae a j q  p r enumer a t y  w u r zędach  pac i t awych i u doręczyciel i  j -  csahy lizyczne l a m i e s i k a l e  w tni as lach — s i edz i bach  O d d z i a ł ó w  RSW
,, Pio sa-Ks iqi ka-R uch"  a p l a e c j g  pie r u m ■ rc wylqcinie  w u n ę d a c h  pcc i l cwych n a da wc i o- adb i o i czych  właściwych d!a  mi ej sca  z a mi es zk a n i a  p i e nume r a t o r a ,  Wp ł a t y  dak onu j q
uiywaj gc  „b l an k i e t y  wpła t y"  r a  i c chunek  b a r k c w y  mi e j scowego Oddz i a ł u  RSW n Piasa-Ks iqźka -R uch"  j 3. P i e n u r r e i r l ę  Je z l eceni em wysyłki za g r an i cy  przyj muje  RSW
,,Ptasa-Ksi<3Żka-Ruch,,I Cen t r a l a  Ka l pc r f a i u  Prasy i Wydawni c t w,  ul. To wa r a u a  28, Cfl-Q58 Wars zawn,  konta NBP XV O d d z i a ł  w Wa r s za wi e  Nr  1153-20145-139-11. P r enu ma
i c l a  t *  z l eceni em wysyłki za gr an i cą  pc c z 1q 7wyklq jest  d i c i s z a  ad  p r i r u m e i o i ' /  kra j owgj  a 50^* d l a  z l ecen i ad nwców indywidua lnych i a 1 fl0B/e d l a  z l ecaj ących instytucji
I z a k ł ad ów pracyj  Terminy p r zyj mowani a  p r enumer a t y  na k r a j  i j n  g r a n i c ą ;  — nd dni u  10 l i s t opa da  na I kwar tał ,  I pół rocze roku n a s t ę p n e g o  o r a z  ca ły rok n a s t ę p n y ;  — do
dn i a  1-ga k a i d e g a  mi es iqca  p o p r z e d z a j q c e g a  akt es  p r e n u me r a t y  raku b i e j q c e ę a .  Mn l e i i a l ów nie zamówionych r edakc j a  nie zwraca .  Redakc j a  za s t r zega  ł a b i e  p r a wo  skra­
c an i a  ma t e r i a ł ów nie zamawianych,  Ciuk PZGiaf .  Sm, 1C/12. N a k ł a d  25 CCC. 2 am.  535 P ŚC
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W e M M j t U -

— Ma się rozumieć! Przecież żadna pracow ita i praktyczna za n ie­
go nie pójdzie! Albo ja nie w iem ? Zresztą ten brzydki to  jej narze­
czony.

— M atko cudowna! — w ykrzyknęła M arta — a gdzieżeż ona oczy 
miała?

— Ho, ho, ho! Nie w spom inając, i wasze oczy m usiały się zaćmić, 
pani Łukaszowo! — uśm iechnął się szyderczo Ragis.

Kobieta okryła się szkarłatnym  rum ieńcem .
— Niewola nie raj! — odparła zmieszana.
— Ochota gorzej niewoli! — szydził s ta ry  bezlitośnie.
Zwróciła się do furtk i, nasuw ając chustkę na oczy.
— Do w idzenia państw u! — rzuciła przez ram ię i wyszła.
— Śliczna kobieta! — zauważyła z cicha Ju lk a  — podobno gust 

pana M arka?
— A gust — skrzywił się stary. — Uchowaj Chryste takiego gustu '
P anna Aneta ukazała się w  progu z tacą pełną spodków, sa laterką

poziomek i dzbankiem  mleka, za nią Grenis w yniósł przed ławę stół 
świeżo heblowany.

— Macie, moje dziatki, pożywajcie ten specjał! — uśm iechnę­
ła się łagodnie —< a ja  tymczasem pszczółki osadzę w  ulu. żeby 
niedługo .się męczyły w  woreczku!

—■ Ja  pomogę cioci! — ofiarow ała się Hanka.
— Dziękuję, m oja złota! G renis pomoże. Ty jedz jagódki i odpo­

czywaj po tych okropnych lekcjach.
To mówiąc, starow ina zarzuciła na plecy jakąś płachtę, na głowę 

włożyła sitko opięte płótnem , i w  tow arzystw ie parobka pow ędro­
w ała w  głąb ogrodu.

Panienki śm iały się z tego dziwacznego stroju, za jadając czerwo­
ne jagody.

Żuraw , niekiedy korzystając z roztargnienia, wyciągał szyję i za­
nurzał też w  salaterkę długi dziób, reszta m enażerii przyglądała się 
z daleka.

— A gdzie to Żyw usia? —■ zagadnęła nagle Hanka, białą ręką 
gładząc p ióra oswojonego ptaka.

— Żywusia! — gw izdnął Ragis, szukając czegoś po dachu i ga­
łęziach.

Ze strzechy prosto na stół zeskoczyło czerwone, sw awolne zw ie­
rzątko. Usiadło na tylnych łapkach, przednie złożyło na krzyż, 
i ruszając wąsikam i, spoglądało po obcych parą okrągłych jak  p a ­
ciorki oczu! Puszysty ogon, niby baldachim , chw iał m u się nad 
głową.

— Chcesz orzecha? —< spytała H anka z uśmiechem.
Na widok specjału w iew iórka w ykonała m istrzow ski skok, po r­

w ała orzech i uciekła z nim  na płot. Lis zaglądał ciekawie, żuraw  
zaś pom aszerow ał ku niej może w złych zam iarach, ale nie dbała
0 nie wcale, gryząc zawzięcie łupinę.

— Jeszcze jednego b rak  z moich daw nych znajom ych — ozwa- 
ła  się H a n k a ..— Może zginął poczciwy jeż, co nie kole?

— Igiełko! — zawołał Ragis rozprom ieniony — a gdzież by się, 
hultaj, podział? Je st b irbant, nic dobrego! Dnie całe śpi, a w  nocy 
harcuje. Z na tu ry  nieprzystojny! Ho, ho, uczę go bez ustanku, ale 
uparte, w  zdrożnościach zakam ieniałe! Skończy źle, jak  każdy 
n icp o ń !

— Przyrodę trudno zmienić! — zauw ażyła serio Julka. Znała już 
od H anki dziw actw a starego w iarusa i słuchała z zajęciem.

A Ragis się zapalił, rozruszał! Ulubiony to był jego tem at.
— Ma pani św iętą rację. Zwierzęta, jak  ludzie, tylko tym  lepsze, 

że gadać nie mogą i pieniędzy nie znają! A z resztą to samo! Bywa 
dobry i zły, łagodny i gniewłiwy, skrzętny i próżniak, uczciwy
1 złodziej, ładny i brzydki. Tylko się przypatrzeć! Proboszcz m nie 
w yłajał, gdym m u rzekł, że w  zw ierzu każdym  człowiek jakiś po­
kutuje. Grzech grzechem, ale ksiądz nie dał mi wyłożyć rzeczy, 
pewnie by sam uwierzył! Trzydzieści la t bestyjki różne hoduję
i przypatrzyłem  się dobrze każdej. W szelako nie m a lepszego jak  
pies, a gorszego nad liszkę. Oh, co ten mój Robak batogów zjadł, 
nim  się trochę zrefomował! Praw da, Robak?

Lis pokręcił ogonem i z m iną r iew iniątka zezem obserwował 
czubate kokosze panny Anety. Całe życie walczyło w  nim  zagad­
nienie: dyscyplina czy kurn ik?

— Proszę mi jeża pokazać! — poprosiła Julka.
— A m nie k ró lik i! — dodała Hanka.
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Ogórki w marynacie
Podajem y dziś P aństw u k ilka sposobów 

na m arynaty  z ogórków. Mamy nadzieję, że 
przypadną one do sm aku naszym  Czytel­
nikom.

Ogórki po polsku

3 kg ogórków kroim y w  p laste rk i grubości 
ok, 1 cm. Mieszamy z 12 dkg soli i pozosta­
wiam y do następnego dnia. N astępnie p rze­
kładam y na sito i osączamy. Po osączeniu 
mieszamy z 20 dkg pokrojonej w  p laste rk i 
cebuli. 1/2 pokrojonego w plastry  korzenia

chrzanu. 2 ząbkam i posiekanego czosnku, 1 
łyżeczką ziaren gorczycy i ziaren pieprzu. 
W międzyczasie przygotowujem y zalewę, 
biorąc do niej 1 szklankę octu, 1 szklankę 
wody, 15 dkg cukru. Zalewę zagotowujemy. 
po czym napełniam y nią w eki (typu „tw ist’-), 
umieszczając w nich przedtem  ogórki, koper. 
1—2 goździki. Po dokładnym  zakręceniu 
wieczka pasteryzujem y w tem peraturze 80° 
przez 10 m inut.

Ogórki slodko-kwaśne

3 kg ogórków obrać, przepołowić wzdłuż 
usunąć pestki, pokrajać w paski. Zalać na 
noc zalewą przygotow aną z 1X4 1. octu i 1 1 
wody. Następnego dnia przełożyć na sito
i odsączyć. W międzyczasie należy zagoto­
wać: 12 dkg cukru, 1/4 1 octu. 1/4 1 wody. 
Do tak  przygotowanego roztw oru dodać po 
łyżeczce od herbaty  ziaren gorczycy, pieprzu,
10 sztuk goździków. Gdy zalewa będzie go­
tow a włożyć do niej (porcjami) ogórki i go­
tować przez 3 min. aż będą szkliste. Gorące 
ogórki ułożyć w  słoiki i zalewać uprzednio 
przygotowanym  roztw orem ; dobrze zakręcić 
wieczka.

Ogórki w occie

3 kg obranych ogórków zalać na noc roz­
tw orem  przygotow anym  z 1 1 wody i 3 łyżek 
soli. N azajutrz przyrządzić zalewę z 1/2 1 
octu i 1/4 1 wody i 10 dkg cukru. Osączone 
ogórki ułożyć w  słoiki, dodać do każdego z 
nich 1 n iew ielką cebulkę, ząbek czosnku 
oraz 4 ziarna pieprzu. A także gałązkę kopru
i kaw ałek chrzanu. Zalać w rzącą zalewą, 
dobrze zakręcić, po czym na 1—2 min. w sta­
wić do rozgrzanego p iekarnika.

Ogórki konserwowe

3 kg świeżych niezbyt dużych, zdrowych 
ogórków wymyć dokładnie szczoteczką, osą-

czyć, i ułożyć ścisłe w słoikach (twistach), 
dodając do nich nieco przypraw : koper, 2 
niewielkie cebulki, kaw ałek chrzanu, 1 listek 
laurow y, k ilka ziarenek pieprzu, ziela an ­
gielskiego i gorczycy.

Wszystko to zalać specjalnie przygotow aną 
zalewą: 1 szklanka octu 10-procentowego, 4 
szklanki wody. łyżka stołowa soli, 2 łyżki 
cukru. (Roztwór przedtem  należy zagotować). 
W ypełnione ogórkam i i zalewą słoiki zakrę­
cić i w staw ić do naczynia z wodą. P aste ry ­
zować ok. 10 min. Po w yjęciu z wody spraw ­
dzić nakrętk i.

Pikle

il kg dużych ogórków umyć, obrać, w y­
brać pestki, po czym pokroić w  kaw ałki
5—6 cm i zalać n a  noc w odą z solą. Rano 
wodę odlać, ogórki osączyć. W międzycza­
sie obrać 1 kalafior, obrać i oczyścić po 
20 dkg m archewki, fasolki szparagowej, po­
kroić w  kaw ałki i gotować w lekko poso­
lonej wodzie przez 10 min. Po ostudzeniu 
wodę odlać, wym ieszać z ogórkami, dodając 
po 1 łyżeczce ziarna gorczycy, pieprzu, ziela 
angielskiego. W tym  sam ym  czasie do dobrzs 
w ym ytych słoików dodać poćw iartow aną ce­
bulę i kaw ałek chrzanu. Zagotować 1/4 1 
octu, 1/4 1 wody, dodać 10 dkg cukru, 1 
łyżkę soli. Gdy roztw ór ostygnie, zalać nim  
pikle. Słoiki zam knąć i pasteryzow ać w w o­
dzie o tem peraturze 80°—90°C przez około 
10 min. (W zależności od przyzwyczajeń 
sm akowych do pikli można dodać też m łodą 
kalarepkę, paprykę, m ałe młode selery).

I jeszcze jedno: wszystkie przetw ory n a ­
leży przechowywać w  suchym, zaciemnionym
i chłodnym miejscu. Dłużej zachow ują trw a­

łość.
Bronisława


